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Listy wiedeńskie.
W ie d e ń , 14 września.

Na całej linii akuya „pacyfikacyjna11. I ty Pa­
nie Boże nie grzmisz?... Wszak to jest coś hanie­
bnego, to jest „kapitulaoya przed rokoszem", to jest 
poddanie się większości pod wolę mniejszości, to 
jest koniec świata — jak od dwóch lat pisze cała 
„rozumna“ nasza prasa... Wszak Czas dopiero co 
pisał, że toby była „premia na obstrukcyę”, nagro­
da dla buntu, dla rokoszu...

A. przecież tak jest. Musiało _ do tego przyjść 
i przyszło, Austrya nie może zginąć dlatego, że Eiin 
czy Pacak podsunął niefortunny pomysł językowy 
lir. Badeuiemu, a tern mniej dlatego, zeby kilku par­
lamentarnych menerów, którzy się zagalopowali na 
„słowiańskie11 manowce, nie musiało poszukać fraze­
su na pokrycie koniecznego odwrotu.

Akcya wdrożona przez prezydenta Izby dokto­
ra Fuchsa, jednego z najzacniejszych i najpowsze­
chniej szanowanych ludzi w Austryi, jest akcyą, 
której pragnie — Austrya. Chce Jej party a dra 
Fuchsa, niemieccy katolicy, którym w słowiańskim 
sojuszu gorąco, a dzień każdy przynosi dowody, Jak 
narodowy ruch w Alpach Tyroltt, Salzburga czy 
Styryi rośnie. Mogli być długo naprzód katolikami, 
a potem dopiero Niemcami, budzący się narodowy 
ruch niemiecki wśród chłopów alpejskich, idzie coraz 
wyżej i zaczyna atakować sutannę proboszcza, 
zwłaszcza wikarego. Ostatnie cofnięcie się z areny 
politycznej Kalteneggera, który tak długo „mężnie 
.walczył11 z narodowcami niemieckimi, a nawet wa­
hanie się monsignora Carlona, świadczą, że pozycya 
Niemców katolickich w sojuszu słowiańskim coraz 
trudniejsza.

Więc Niemcy katoliccy, mimo całej nienawiści 
do liberałów, m u s z ą  zrobić koncesyę dla swej nie- 
mieckośei, a to jest — wyrok dla „słowiańskiej“ 
większości.

Oczywiście pragnie pokoju rząd.
N a d e w s z y s t k o  p r a g n i e  p a c y f i k a c y i  

Ko r o n a .  Akcya wdrożona jest — cesarska. Austrya 
się pali, z a g r o ż o n a  e g z y s t e n e y a .  Cesarz chce 
pacylikacyi i dał marszrutę.

Nieszczęście było zbyt wielkie, zepsuło się za 
dużo, żeby tak można od razu, byle kto, byle za co, 
byle czem, naprawić złe. W i ę c  o b o j ę t n e ,  k t o  
i j a k  s i ę  na  r a z i e  b i e r z e  do r z e c z y  — to 
są tylko f a z y  — to początek początku. Nie uda się 
Fuchsowi, to się uda drugiemu, trzeciemu, czwartemu. 
Dr. Fuchs słynie swoją t a b a k i e r ą ,  którą z pra­
wdziwym uśmiechem prezydenta, stojącego nad par- 
tyami, podaje przyjaciołom i przeciwnikom polity­
cznym. Mozę do niej przyjdą „rokoszanie11, może nie, 
jak chce komenda radykalna.

Ale jedno pewne: jeżeli się Fuchsowi nie uda, 
jeżeli cena zgody będzie na razie za wysoka, to re­
zultat będzie jeden: Fuchs przyjdzie do swojej partyi 
i do prawicy i powie, że — t r z e b a  d a ć  wi ę c e j .

Dziś już wszyscy widzą, że s k o r o  z a ś l e p i e ­
ni e  C z e c h ó w  i p r a w i c y  nie umiało na czas do­
browolnie uciąć połę, i odpowiednią modyfikacyą roz­
porządzeń językowych okupić pokój, to d z i ś  t r z e -

Alaska,
Zwany do r. 1867 Rosyjską Ameryką, od tego 

zaś czasu, Alaską, krańcowy północno-zachodni róg 
lądu amerykańskiego, trzyma obecnie w naprężeniu 
uwagę świata całego, jakby rzeczywiście od niego 
losy świata zawisły. Odkryty przez Duńczyka 
Behringaw 1728 i zajęty w posiadanie llosyi, kraj ten 
polarny, nie przedstawiał dla niej żadnego znacze­
nia, prócz chyba powiększenia tytułu carskiego, i bez 
tego za długiego. Gdy więc po pogromie krymsk.m 
i powstaniu 1863/64, Rosya stanęła na krawędzi 
bankructwa państwowego, a to przez odmówienie 
jej wszędzie kredytu, skorzystali z tego Amerykanie 
i zakupili od niej jej amerykańskie posiadłości za 
7,000.000 dolarów. Kraj przyjął nowe nazwisko od 
półwyspu Alaski właściwej, również Alaski i dzisiaj 
wszedł w skład Stanów Zjednoczonych jako „tery- 
toryura".

Oblana z trzech stron wodami: Oceanu Lodo­
watego z północy, na zachodzie morzem Behringa 
i na południu oceanem Spokojnym, od wschodu gra­
niczy ona: z Kanadą i Columbią angielską. Należą 
prócz tego do niej wyspy Aleuckie i archipelag Szar- 
lotly królowej. Cała powierzchnia wynosi 160.000 km. 
kwadr., a ludność liczy się 33 tysięcy głów, z któ­
rych 24 tys. Indyan a reszta Eskimosów i Europej­
czyków nieznaczna liczba. Stolicą tej bezludnej krainy

Sobota, dnia 16. września 181)9,

b a  b ę d z i e  u c i ą ć  j e s z c z e  w i ę c e j ,  a choćby się 
ktoś jeszcze gniewał, powiem, że n a w e t  z n i e s i e ­
n i e  r o z p o r z ą d z e ń j ę z y k o w y c h w c h wi l i  
p r z e d ł o ż e n i a  p r o j e k t u  r z ą d o w e g o  u s t a w y  
j ę z y k o w e j ,  j e s t  c a ł k i e m  p r a w d o p o d o b n e .

Z t e g o  n i e  w y n i k a ,  ż e b y ś m y  s o b i e  
t e g o  ż y c z y l i .  J e d e n  z b a r d z o  w y b i t- 
n y c l i  p o l i t y k ó w  i b a r d z o  k i e r u j ą c y c h ,  
p o w i e d z i a ł  n a m  w c z o r a j :  „ J a  s ł o w a
„ z n i e s i e n i e  r o z p o r z ą d z e ń ” n i e  w y p o ­
w i e m ,  j a  t e g o  ż ą d a n i a  n i e  p o s t a w i ę ,  
a l e  j e ż e l i  z n i e s i e n i e  s t a n i e  s i ę  k o ­
n i e c z n o ś c i ą ,  j a  s i ę  w c a l e  n i e  z m a r -  
t  w i ę“.

A C z e s i ?  Czesi umią sławni® robić równo­
cześnie dwie i trzy polityki. Czesi będą huczeć, bę­
dą się rzucać wspaniale — ale m o g ę w a s  z a ­
p e w n i ć ,  ż e  C z e s i  d o s k o n a l e  w i e d z ą ,  
ż e  d o s t a l i  z a  d u ż o ,  że tego sami nie mogą 
utrzymać, że na długo przyjaźń najofiarniejsza so­
juszników nie wystarczy, z e  z a n a d t o  n a c i ą ­
g a j ą c  s t r u n ę ,  m o g ą  d a l e k o  w i ę c e j  
s t r a c i ć .  Nie wolno zapominać, że nabytki języ­
kowe są stosunkowo drobiazgiem w porównaniu z po­
litycznymi nabytkami, z e  z d o b y t ą  n a g l e  n i e ­
b y w a ł ą  r o l ą  w p a ń s t w i e .

Partya opozycyjna wczoraj, walcząca obstruk- 
cyą, nienawidzona, poniewierana, zwalczana stanem 
wyjątkowym — staje się nagle, na drugi dzień rzą­
dzącą, dostaje k l u c z  n i e t y l k o  s y t u a c y i ,  a l e  
a d m i n i s t r a c y i  p a ń s t w a ,  che sonderbare Ge- 
sellschaft wczoraj, rządzi Austryą dzisiaj.

Tego się nie wypuszcza z rąk, za daleko idą­
cym uporem. To samo należy powiedzieć o s z l a c h ­
c i e  f e u d a l n e j ,  k t ó r a  w i n n a  t y l u  n i e ­
s z c z ę ś ć  A u s t r y i ,  przycichła dziś i „laesst uber 
sich ergehen“ — z chwilą, g d y  k o r o n a  c h c e ,  
Schwarzenbergi, Lobkowicze, cóż dopiero Pailiowie — 
miękną.

A Ko ł o  p o l s k i e ?  Będzie zwołane z począ­
tkiem października. P r e z e s  Ko ł a  miewa intermewy, 
a kto umie czytać, to wyczyta jedno — prezes Koła 
p e r h o r e s k u j e  e k s p e r y m e n t y  z a m a c h o w e ,  
p e r h o r e s k u j e  „ s ł o w i a ń s k ą ” p o l i t y k ę ,  jak 
by ją  chciało kilku innych menerów, d o t r z y m a  
s o j u s z u  Cz e c h o m,  ale nie pozwoli, żeby granice 
casus foederis określali sami Czesi. P r e z e s  J a ­
w o r s k i  wie nadto dobrze, że mu kraj oddhł w rę­
kę kolosalny depozyt: s t a n o w i s k o  P o l a k ó w  
w A u s t r y i  i n i e m a ł y  w p ł y w  n a  p o l i t y k ę  
pa ńs t w' a ,  prezes Jaworski zanadto stary doświad- 
czyński, a jeszcze więcej patryota, żeby lekkiein 
sercem to wszystko marnował.

N ie  wo l no  z a p o m i n a ć ,  że J a w o r s k i  
w ł a ś c i w i e  od s a m e g o  p o c z ą t k u  n i e  b y ł  

w o 1 e n n i k i e/łn k i e r u n k u  u l t r a s ł o w i a ń s k i e -  
go,  k t ó r y  n a d a l i  r o b o c i e  inni .

A N i e m c y ?  Niemców jest d z i e w i ę ć  m i l i o ­
nów,  jest ich o miedzę 60 milionów. Zjeść się 
w kaszy nie dadzą, a kto się tego spodziewa, j e s t  
g ł up i .  Jest całkiem głupi. Dlatego Niemcy wyjdą 
z historyi tego szalonego przesilenia h i s t o r y c z n e ­
go, ze wszystkimi śladami historycznej ciężkiej 
walki — to  co im  n a t u r a l n y  r o z w ó j  i n n y c h

jest N. Arehangielsk czyli Sitka, wiosczyna- malutka, 
której całą ozdobą ruiny cerkwi prawosławnej, opu­
szczonej przez sw'.ych parafian, po usunięciu się Boga 
prawosławnego, Białego cara, i żyjących znowu po 
dawnemu, bądź pod skrzydłami opiekuńczemi Wiel­
kiego Ducha, bądź pod bębenkiem, sitem11 szamani­
zmu, jeżeli nie zostali pozyska i przez braci misyo- 
narzy, według tamtejszych zwyczajów skaczących, 
tańczących, śpiewających, ad maiorem Dei gloriam... 
Reszta szumnie poznaczonych tlustemi czy skośnemi 
czcionkami miast — wyjąwszy Dyca, Skaąaay i Fort- 
Wrangol, na nąjpołudniowszym skrawku wybrzeża— 
i miasteczek wewnątrz kraju, są to po prostu poje- 
dyńcze osady: zakładów rybackich, faktoryj han­
dlowych czy stacyj do zamiany futer, przy których 
jest po kilka lub kilkanaście szałasów, korą brzozo- 
wą lub skórami pokrytych, należących do krajowców. 
Główne miasto poszukiwaczy z ło ta— Davson-City— 
leży tuż po za granicami Alaski amerykańskiej, 
w obrębi0 Kanady. Klondyke, mały dopływ prawo­
brzeżny Joukunu, przy którym leży Davson-City, 
jest prawie na połowie przestrzeni lądu, między 
oceanami Lodowatym i Spokojnym i nad samą gra­
nicą alaskauską, tak, że w początku wzięto tę miej­
scowość za należącą do Stanów Zjednoczonych i ztąd 
nazwano tę część Kanady też Alaską.

Począwszy od rogu Alaski, półwyspu inajpołu- 
dniowszego, ponad brzegiem oceanu Spokojnego cią­
gnie się łancucli gór, zwany Grillon i Fairweather, 
któro się łączą na południu z górami SkaJisteini. 
Najwyższe w nich szczyty: „La Pćryuse11 3400 m.
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n a r o d o w o ś c i  w A u s t r y i  o d d a ć  k a ż e ,  t o 
s t r a c ą  — w i ę c e j  n i e  s t r a c ą ,  bo n a  t o  n i e  
m o ż e  p o z w o l i ć  A u s t r y a .

H o r o s k o p  w y p a d k ó w :
Fuchs zwołał zebranie prezesów klubów par 

lamentarnych; odbędzie się, nie całkiem w komple­
cie, ale odbędzie się. Skutek za mały na razie — 
potem przyjdzie „ K r o k  r z ą d u 11. P o w i e m  wa m 
j a k i  b ę d z i e .

Najpr.ód, jakiego n i e  b ę d z i e !  Nie będzie 
zamachu, jmiany lconstytucyi, me będzie ekspery­
mentu, ani jeszcze dalszej wolty na prawo. Z a ś  
b ę d z i e :  d a P e k o  i d ą c a  m o d y f i k a c y a
r o z p o r z ą d z e ń  j ę z y k o w y c h ,  a l b o  j a k o  
a k t  p a r a g r a f u  14 - g o , a 1 b o j a k o p r o j e k t  
u s t a w y  d l a  I z b y ,  a l b o  j a k o  d y p l o m  c e ­
s a r s k i .

A potem rząd dzisiejszy stanie przed Izbą — 
lub pierwej umrze.

Dalszy ciąg jutro.

Rozmowa z p. Jaworskim.
Telegram doniósł nam wczoraj obszernie stre­

szczoną rozmowę korespondenta Pest. Llyoda z Esc., 
Jaworskim. Chwila zbyt ważna — sprawa konferen- 
cyi, która była przedmiotem rozmowy, zbyt donio­
sła — aby można poprzestać na telegraficznem cho­
ciażby obszernem streszczenia oświadczeń prezesa 
Koła polskiego i prezesa komitetu wykonawczego 
prawicy. A to tein bardziej, że w sprawach tego 
rodzaju drobne odcienie nie są bez wagi, a opuszcze­
nie ich może dać powód do mylnego zrozumienia 
rzeczy. Dlatego podajemy dziś słowa- p. Jaworskiego 
tak, jak je znajdujemy w Pest. Lloydzie:

„Wprawdzie dopiero niedawno powróciłem z me­
go letniego pobytu w Szwajcaryi i o szczegółach 
tego, co się tu działo, nie jestem jeszcze dostate­
cznie poinformowany; ale nie waham się, powtórzyć 
w ogólności, co już raz wobec Pana przy innej spo­
sobności zaznaczyłem, że ja  i moi przyjaciele poli­
tyczni niczego goręcej nie pragniemy, ja k , ż e b y  
r a z  w r e s z c i e  s p ó r  n a r o d o w y ,  j a k i  m i ę d z y  
C z e c h a m i  a N i e m c a m i  i s t n i e j e ,  w d r o d z e  
p o k o j o w e j  z o s t a ł  z o k o ń c z o n y .  Pożądanymi 
jest k a ż d y  środek, który do tego celu prowadzi i 
dlatego najgoręcej witam każdą próbę poroznmionia. 
Prawda — że n ie  m o g ę  s i ę  z g o d z i ć  na środek, 
którego użycie proponuje opozyeya, t. j. n a  b e z ­
z w ł o c z n e  i b e z w a r u n k o w e  z n i e s i e n i e  
r o z p o r z ą d z e ń  j ę z y k o w y c h ,  a to j e d y n e 
dlatego, ponieważ według mojej znajomości stosunków 
i według mego najsilniejszego przekonania, tanie 
parę et simple zniesienie językowych rozporządzeń 
n i e  d a j e  r ę k o j m i ,  że n a s t a n ą  s t o s u n k i  
p o k o j o w e ,  ale przeciwnie utrwaliłoby tylko wałkę 
i waśń i wszystkie idące zatem zawichrzema.

„ Ty l e  j e s t  p e w n e m :  c oś  s t a ć  s i ę  mus i ,  
a ż e b y  s t o s u n k i  p a r l a m e n t a r n e  z mi e n i ć ,  
dalsze bowiem trwanie stanu rzeczy, jaki ostatuiemi 
czasy w parlamencie panował, jest niemożliwe. Nie 
powinniśmy dłużej być świadkami takich scen, jakie 
się odbywały dotychczas. Zadaniem rządu i większości

i św. Eljasza 5515 m., a tak na nich, jak i wzdłuż 
całego łańcucha leżą olbrzymie lodowce, z których 
powstały ogromne pagórki na wybrzeżach, świecące 
jak białe widma dla płynących po oceanie. Po za 
temi górami leży wielka dolina, oddzielająca je od 
łańcucha Skalistych gór.

Właśnie tą  doliną płynie słynny teraz po ca­
łym świecie Youkon (Jukon), olbrzymia rzeka, dłu­
gości 4000 km., która wpada do morza Behringa, 
w środek jego wschodni. Youkon wypływa z gór 
Skalistych, ale dopiero przy forcie Selkirh, gdzie 
wpada jego dopływ Peny, bierze swe nazwisko. 
Wpada on 5 ramionami do morza, a cała szerokość 
delty wynosi 60 mil. ang. czyli 10U km. okrągło 
i jest spławny az do 3000 km. w górę, gdzie jeszcze 
ma szerokości od ł do 10 mil angielskich. Od Klon­
dyke Youkon wkracza w granice Alaski amerykań­
skiej i skręcając na zachód, pizepolawia ją :  na po­
łudniową, górzystą i północną, pokrytą tundrami 
lub lasami nieprzebytemi cedrownika żółtego i koso­
drzewiny.

Tysiące wysp i wysepek pokrywa koryto You- 
konu, a stąd i żegluga nie jest bezpieczna dla więk­
szych statków, prócz chyba płaskodennych, od 400 
do 500 ton. Do tei t,o wielkiej arteryi komunikacyj­
nej Alaski, wpadają tak z lewego, jak i prawego 
boku dopływy złotodajne, niesłychanego bogactwa.

Alaska, tak amerykańska, jak i kanadyjska, 
jest krajem nieuprawnyin, gdyż ma wszystkiego le­
tnich miesięcy 2 do 3, od czerwca począwszy. Wów­
czas dolina Youkonu pokrywa się zielenią i kwiatami,
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Sest, dążyć do tego, ażeby przez pokojowe porozu­
mienie pomiędzy stronami spór wiodącemi, iimożliwić 
normalne funkcyonowanie parlamentu. Nie wolno zwo­
łać znowu parlamentu w takim stanie, w jakim go 
odroczono. Byłoby to wznowieniem stosunków, jakie 
istniały wprzódy. To n ie  j e s t  p r o g r a m  p o l i t y ­
czny.  Musi się przeto próbować porozumienia.

„Prawda — jeżeli opozycya trwać będzie na 
swojem niewzruszonem stanowisku, a zgromadzenia 
wyborcze zobowiążą posłów do najostrzejszej obstruk- 
cyi, wtedy prawdopodobnie próba się nie powiedzie. 
Czy rząd na ten wypadek ułożył już jaki plan j jaki, 
nie wiem; wiem tylko, że rząd stara się parlament 
uruchomić i że zarzut, tak często rządowi, czyniony, 
że najchętniej rządziłby bez parlamentu, ty lko §. 14, 
jest z u p e ł n i e  n i e u z a s a d n i u n y .  Przy tej spo­
sobności zauważę, że co do mnie, nie życzyłbym sobie 
zwołania parlamentu tak poźno, jak dziś głoszą, ale 
już na pierwszą połowę października. Wszak mamy 
tak ważne i tak obszerne przedmioty do załatwienia, 
jak ugodę i budżet — a tymczasem jeszcze i dele- 
gacye będą radzić; powodów dosyć, ażeby z a c z ą ć  
t a k  p r ę d k o ,  j a k  t y l k o  mo ż n a .

„Co się tyczy uregulowania sprawy językowej, 
n ie  m o g ę  s i ę  z g o d z i ć  n a  p r o j e k t ,  a ż e b y  
na  z a s a d z i e  §. 14-go w y d a ć  o k t r o j o w a n ą  
u s t a w ę  j ę z y k o w ą. Różnica inięday postępowa­
niem, jakie «p. Badeni i Gautsch w tej sprawie za­
stosowali, a cosarskiem rozporządzeniem na zasadzie 
§. 14. jest — że to musiałoby być przedłożone par­
lamentowi i przozeń zatwierdzone. Otóż — gdyby 
rozporządzenia językowe były zniesione, a oktrojo- 
wane nie zostały zatwierdzone, to cóż wtedy? Wtedy 
powstaje próżnia w administracyi. Inaczej rzecz się 
ma, jeżeli r z ą d  w n i e s i e  do  p a r l a m e n t u  p r o ­
j e k t  u s t a w y  j ę z y k o w e j ,  na  k t ó r e g o  z a ­
s a d y  mo ż e  by m o ż n a  p o p r z e d n i o  o b u s t r o n ­
n i e  s i ę  z g o d z i ć .  Przez to byłyby już właściwie 
rozporządzenia w zasadzie zniesione — ale mogłyby 
i powinny de facto aż do załatwienia projektu istnieć 
nadal. Jest bowiem mojem silnem przekonauiem, 
że proste zniesienie rozporządzeń, bez poprzedniego 
dojścia do skutku ustawy językowej z a  p o r o z u ­
m i e n i e m ,  — w y w o ł a ł o b y  o b s t  r u k c y ę C z e- 
cl iów.  To zaś nie może być zamiarem ani rządu, 
ani większości. Nawet gdyby przyszedł inny rząd, 
któryby rozporządzenia językowe poprostu zniósł, 
nie mógłby on się utrzymać — takie bowiem postę­
powanie sprzeciwia się zamiarom większości, której 
wola — jeżeli się nie chce wprost absolutystycznie 
iządzić — musi przecież być rozstrzygająca, zwła­
szcza, że inna większość nic jest w parlamencie 
możliwa".

Korespondent zwrócił rozmowę na dwie jeszcze 
kwestye: na akcyę bar. Chluinecky’ego i na szanse 
[ugody węgierskiej, zawartej na zasadzie §. 14-go. 
IW sprawach tych oświadczy! p. Jaworski:

„Byłem wprzódy tego zdania, że a k c y a  b a r .  
,Cii l uni e  c k y ’e go b y ł a  p r z e z  r z ą d  z a i n i c y -  
<p w a n a. N i e  z d a j e  s i ę  j e d n a k ,  ż e b y  t a k  
|»yło . O istocie tej akoyi me mogę sobie, zrobić 
'dobrego wyobrażenia — bo ani 1111 me wiadomo, co 
łła jj. Pan mówił z p. Cl:lumeeky’m, ani też, co ten 
mówił z wieruokonstytucyjnymi wielkimi właścicie­
lami. Tylko, co do podroży p. Clilumecky’ego do 
Ratot chciałbym podnieść, że zawsze broniłem zda­
nia, iż Austrya nie powinna się mięszać do wewnę­
trznych spraw węgierskich; ale też nawzajem żądam, 
żeby Węgry nie mięszali się do spraw austryackieh. 
P. Szell kazał oświadczyć, że odwiedziny p. Uhlu- 
mecky’ego w Ratot były wyłącznie przyjacielskie 
i z polityką nie nie miały do czynienia. Wierzę temu

bezwarunkowo — ale właśnie chwila tych odwiedzin 
nie była bardzo szczęśliwie wybrana, wypadły one 
bowiem właśnie w środek politycznych podróży p. 
Cblumecky ego i dlatego bezpotrzebnie dużo narobiły 
wrzawy.

„Co do szans węgierskiej ugody w parlamen­
cie — to wisząca jeszcze kwesty a kwoty odgrywa 
przy ich ocenieniu ważną rolę. Jeżeli węgierska de- 
putacya kwotowa zbliży się dostatecznie do austrya- 
ckiego w tej sprawie stanowiska — na ten wypadek 
uważam cały kompleks ugodowych postanowień jako 
możliwy do przyjęcia i jestem — osobiście — gotów 
za nim głosować; oświadczam jednak zarazem, że 
jakkolwiek jestem prezesem komitetu wykonawczego 
prawicy, nie mogę w tej sprawie imieniem większo­
ści dać zobowiązującego oświadczenia. Proszę zre­
sztą o jednem nie zapominać: Jeżeli ugoda wogóle 
ma przyjść pod rozprawy parlamentu, to wprzódy 
już musi być dokonane porozumienie; wtedy zaś pa­
nuje inna atmosfera w parlamencie, wzajemne roz­
goryczenie stronnictw już ustało, a w tycli warun­
kach znajdzie się już większość dla ugody".
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M y ś l  z b l i ż e n i a  s i ę  do s t r o n n i c t w  
o p o z y c y j n y c h ,  wysłuchania ich skarg i żalów 
i usunięcia niesprawiedliwości, myśl układów i pa- 
cyfikacyi zwyciężyła. Gdyby zwycięstwo było przy­
szło przed rokiem, dwoma — szanse udania akeyi 
pokojowej byłyby niezawodne. Dziś kiedy opozycya 
niemiecka ma za sobą już cały szereg zwycięstw, 
a nadewszystko kiedy ad oculos wykazała, że po­
trafi zatrzymać w ruchu całą maszynę państwową 
i wkracza w dziedziny spraw wspólnych monarchii — 
dziś szanse powudzenia konferencyi pokojowej pana 
Fuclisa są mniejsze, niżby b) ly przed rokiem. Poli­
tyka „poskromienia rokoszu", „uśmierzenia buntu" 
na podstawie wszechsłowiańskiej solidarności i siły — 
ta  polityka gwaltowników zbankrutowała z kretesem. 
Inspiratorowie polityki gwałtu wiedzą dziś, że na 
tej drodze nie daleko zajechaliby, to też jeden po 
drugim wypiera się dziś tej myśli i z namaszcze­
niem zaręcza, że jest zwolennikiem pacyfikacji, po­
koju, ugody, ze nim był zawsze... „od urodzenia". 
N a w e t  C z e s i  nie prą dziś do czynów gwał­
townych, nie wołają za policją i bagnetami. Jeden 
tylko pozostał wierny swej pierwotnej myśli ^stłu­
mienia gwałtem rokoszu i pokonania buntu" Czas 
krakowski, który dziś już zapowiada na wypadek, 
jeżeliby nie nastąpiło uśmierzenie buntu przejście 
Polaków do mniejszości..i Czas grozi, że Kolo pol­
skie pójdzie w o p o z y c j ę  — jeżeli rząd nie za­
stosuje środków odpowiednich, celem stłumienia r 0- 
k o s z u l  O ironio! ** *

Szanse konferencyi, zwołanej przez prezydenta 
Fuclisa na niedzielę 24 września, omawiane są przez 
całą prasę w Austryi. Pierwsze pytanie nasuwa się, 
czy stronnictwa opozycyjne w ogóle przybędą na 
konterencyę? Zdaje się, że wobec wyraźnie wypo­
wiedzianego zamiaiu odbycia konferencyi nieobowją- 
zujacej. b e z  u d z i a ł u  r z ą d u ,  stronnictwa niemie­
ckie opozycyjne, z wyjątkiem Schonererowców, wy- 
szlą swycli reprezentantów do biura p. Fuchsa. 
Zdaje się, że panowie ci powiedzą krótko i węzlo- 
wato, że w piśmie zapraszającein p. Fuchsa nie ma 
żadnych punktów danych, co do których możnaby 
nawiązać jakieś rokowania. Że nie mają przedmiotu 
do obrad. Jeżeli zaś p. Fuchsowi idzie 0 stanowisko 
stronnictw opozycyjnych, to wypowiedziane ono jest

dzwonkami, różami polnemi, gdzie nie ma mchów; 
a moc ptaków z opierzeniem najbarwniejszem, oży­
wia to pustynio podbiegunowe. Są i lasy, zwłaszcza 
w południowej części kraju, w których się gnieżdżą 
niedźwiedzio, nie wyjmując i czarnych, jelenie wapiii, 
lisy czarne, kuny etc. Na tundrach 1 biotach sfagno- 
wyełi wypasają się dzikie reny, dość jednak rzadkie, 
chociaż one jedne mogłyby żywy inwentarz w tyeli 
krajach zastąpić. Obok zwierza lądowego moc ryby 
rzecznej i morskiej, oraz takichże ziemnowodnych 
zwierząt, zaludnia wody tych pustyń. Stąd też i lu­
dzie, zamieszkujący to strony, żyją li tylko z my- 
śliwstwa i rybołówstwa.

Od lat kilkudziesięciu chodziły pogłoski w St. 
Prancisko o zlocie w Columbii angielskiej, w dolinie 
Fmser-river. Na raz zaczęto nasyłać próbki złota 
stamtąd a to wywołało taką gorączkę poszukiwania, 
że wszystkie statki tego miasta przepełniono poszu­
kiwaczami popłynęły nad tę rzekę. Wkrótce nastą­
piło rozczarowanie, bo złota było bardzo mało, i 
wszystko wstecz odpłynęło prócz garstki uiezrażo- 
nych poszukiwaczy, którzy poszli daiej, ku północy, 
do Alaski kanadyjskiej. I oto dopiero w 1886 roku 
doszła stamtąd wieść do Columbii, że w części po­
łudniowej Youkonu odkryto złoto, i to w takiej ilości, 
że dziennie jeden płóczek wydobywa na 200 fr. a 
ze Stewart-riwer aż 500 fr. Ale zaledwo w r. 1893 
podały dzienniki, że 300 poszukiwaczy, rzadko roz­
sianych nad Youkonem, wydobywa bajeczną ilość 
złota, chociaż już w 1889 r. dr. Seward Webb, zięć 
Vanderl)ilt’a, który odwiedził te placcry, orzekł, że

jeden okręg Juneau tyle wrnrt, ile Stany Zjednoczone 
zapłaciły Rosyi za całą Alaskę. Wówczas też po­
znano, że Alaska rywalką zostanie Kalifornii. Da" 
piero jednak z ogłoszeniem rezultatu zdobyczy Bo' 
nanza Creek, które podało do publicznej wiadomości, 
że od początku dostaje z każdej misy biota p i ę ­
t n a ś c i e  franków czystego złota, i że jest sześć 
tak złotodajnych dopływów Youkona — nastąpił 
szał poszukiwań w tej nowej Golkondzic podbiegu­
nowej. Zaś w 1897 r. popyt pracy tam już był tak 
wielki, iż piacouo po 2 dolary za godzinę. Zaś 
w Eldorado-creek, każdy górnik wydobywał złota 
od 200 do 1000 fr.

Obrane przez najdawniejszego poszukiwacza, 
Joe Ladue, stanowisko przy ujściu Klondyke do You­
konu, dostało teraz nazwisko ’ Davson-oity, i dzisiaj 
liczy mieszkańców około 30 tysięcy, wyłącznie je ­
dnak prawie samych mężczyzn. Miasto to prowizo­
ryczne składa się naturalnie z szałasów i chałup, 
ale jest pilnowane przez władze kanadyjskie, które 
na rzecz skarbu pobierają 10 procent zdobyczy od 
każdego poszukiwacza, jeżeli „claim" jego leży na 
terytoryuin kanadyjskicm. Jak  każde inne, tak i to 
zdzierstwo rządowe, żadnej prawie korzyści nie daje 
mieszkańcom Davśon-city, co do bezpieczeństwa pu­
blicznego, a głównego zadania, zaprowiantowania 
miasta nie bierze na siebie, tak, że za 1 iUiit so­
lonej wieprzowiny lub 1 funt masła płaci się tu 15 
franków ; za tuzin jaj 25 fr. ltd. Nieprawdą wszakże, 
jakoby wypranie kos/uii kosztowało 5 tr. a kucharki 
dostawały po 100 fr. tygodniowo; bo żadnych tu

w niezliczonych mowach, w Izbie wypowiedzianych 
i w spisanym programie z Zielonych Świątek roku 
bieżącego.

Zresztą jak długo rozporządzenia językowe nie 
zostaną znieaione — tak długo nie może opozycya 
wchodzić z n i k i m  w żadne rokowania. Nie jest 
wykluczone, że opozycya w tej mierze rozdzieli się 
i oświadczenia reprezentantów antisemitów i szlachty 
wiernokonstytucyjnej inaczej brzmieć będą, aniżeli 
oświadczenia liberałów i ludowców. Soeyaliści na 
konferencję przyjdą i złożą oświadczenie w formie 
protestu przeciw nadużyciom §. 14.

Wszystko są to jednak do dziś same przy­
puszczenia.

** *
W  przededniu zwołania konferencyi przez 

Fuchsa, zbiorą się przewódcy klubów niemieckiej 
opozycyi na t. z w. „Obmannerkonferencyę", która 
ostateczme rozstrzygnie, czy opozycya niemiecka ma 
brać udział w konferencyi, czy nie. Dzień poprzód 
obradować będą kluby opozycyjne. Wszystkie prawie 
dzienniki opozycyjne, zwłaszcza, prowincjonalne, wy­
stępują jak najstanowczej przeciw obesłaniu konfe­
rencyi u p. Fuclisa. Prasa wiedeńska wyraża się 
bardzo skeptycznie o misji p. Fuclisa.

Nie ulega jednak wątpliwości, że m isja ta po­
wierzona mu została przez hr. Tliuiia, dla którego 
kwestya udania się konferencji jest kwestyą bytu. 
W n a j w y ż s z y c h  s f e r a c h  b o w i e m  d a j e  
s i ę  u c z u ć  w i e l k i e  z a n i e p o k o j e n i e  o b e ­
c n y m  s t a n e m  r z e c z y  w A u s t r y i .  Mi n i -  
s t e r s t w u  d a n o  z u p e ł n i e  j a s n o  do z r o z u ­
m i e n i a ,  żo „ t a k  d ł u ż e j  b y ć  n i e  może " .

** *
Dwa interwiewy prezesa Koła polskiego, ogło­

szone wczoraj we Lwowie i Budapeszcie, zrobiły 
w Wiedniu wielkie wrażenie. Zwłaszcza interwiew 
z wiedeńskim korespondentem Tester Lloyda jest 
powszechnie omawiany i komentowany.

Mieliśmy już sposobność przy jednym z po­
przednich intecwiewów czcigodnego prezesa Kolą 
polskiego, zaznaczyć zasadniczą zgodę z pogląda­
mi przez niego wj rażonemu 1

Rzecz szczególniejsza, żo po dłuższym okresie 
ujadania na Słowo Polskie i jego myśl polityczną, 
pisma propagujące walkę domową w Austryi muszą 
samo stwierdzać, że podobne myśli wypowiada nikt 
mniejszy, jak przewódca prawicy i prezes Kola pol­
skiego.

Jest to uderzającem w łamach tych samych 
pism, które poniewierają polityką pacyfikacji i uzdro­
wienia parlamentai j zinu w Austryi przez ugodę i 
porozumienie, czytać interwiewy prezesa Jaworskie­
go, który tę samą politykę zaleca i całym swoim 
autorytetem popiera.

Wtedy dopiero wychodzi na wierzch cała bez­
myślność i zła wiara tych pismaków, którzy za tę 
samą myśl polityczną w nieboglosy wychwalają in- 
terwiewy p Jaworskiego, które w Słowie Polskiem 
mienią zdradą narodową i obelgami piętnują. To prze­
wracanie oczyma jest znamieniem obłudników i hi­
pokrytów galicyjskich.

Przezacny prezes Koła Polskiego zanadto jest 
wykształconym politykiem i zbyt dobrym znawcą 
stosunków austryackieh, żeby mógł poprawić politykę 
tych liasei, które wedle Czasu „na ulicy krzyczą" 
to też z całem obui zeniem odniera myśl pokonania 
buntu, uśmierzenia rokoszu i jak się te frazesy kon­
serwatywnych awanturników' nazywają.

Przewódca Kola polskiego wyraźnie oświadcza, 
ż e m u s i  n a s t ą p i ć  p o r o z u m i e n i e  m i ę d z y

kobiet europejskich uie ma, a chyba się pokazują 
sam tylko ludyaiiki i Eskimoski. Z iunej znowuż 
strony Klondykierzy koszul nie noszą, a mają na 
golom ciele kaftaniki 1 kalesony z filcu, które się 
nigdy nie zdejmują w tych stronach, gdzie zimą 
mrozy dochodzą do 50 stopni C. Strój górników jest 
prawie ten sam. co Eskimosów czy Indyan, i składa 
się z „parki* futra rysiego do góry włosem, z ka­
piszonem na głowie, oraz butów i spodni ze skóry fok. 
Pomimo tycli wszystkich niewygód i hazardów po­
szukiwań, Dowsończycy są ludnością nader spokojną 
i moralną, wcale niepodobną do dawniejszych awan­
turników, romantycznych kopaczy złota. Do Alaski 
bowiem mogą się udawać ludzie z pewnym kapitałem 
i z wielką rozwagą, prócz tego musi każdy z sobą 
zabierać ogromne zapasy, i to nie mniej, jak na ca­
łych 8 miesjęey, a więc 500 funt. mąki, 100 jarzyn 
suchych, 150 wędlin, 15 herbaty, 100 cukru, 30 Kawy, 
150 konserwów, nie licząc soli i przypraw oraz naczy­
nia kuchennego ; bo bez tego zgimo z głodu i nie­
wygody.

Nadzwyczaj też wielką rolę tutaj odgrywają 
drogi, po których wędrują poszukiwacze. Wodna, 
Youkonem, jest niezmiernie długa, a lądowe: jedna 
z Tort Wrangel, ma 2.481 km. i druga ze Skaguay,' 
blisko 800 kin., to też przedstawiają olbrzymie truJ 
duości. Kanadyjczycy, ciągnący ogromne zarobki, za­
częli projektować czysto lądową komuuikaeyę, przez, 
swuj Canadian-Pacifie, na którem leżą dojazdowe 
stacje do P. Albert i Edmonton, ale te wszystkie 
krążą około 4 do 5 tysięcy km., i dlatego zniecier-

K u f r y ,  k u f  e r k i ,  n e s e s e r y

i w s z e lk ie  p rz y b o ry  d o  p o d ró ż y
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N i e m c a m i  a C z e c h a m i ,  „każdy środek, który do 
tego celu prl) wadzi, jest dobfy i witani najgoręcej 
każde usiłowanie porozumienia". „Mir ist jedes Mit- 
tel wiUkonwien, das zu diesem Ziele fiihrt...* mówi 
szef prawicy, głowa większości i Koła polskiego.

„Musi coś nastąpić celem zmienienia stosunków 
parlamentarnych, gdyż dalsze trwanie stosuuków, 
które w ostatnich czasach panowały w parlamencie — 
nie jest możliwe... Zadaniem rządu i większości jest, 
starać się o p o k o j o w e  porozumienie wśród wal­
czących stron i tym sposobem umożliwić normalne 
funkeyonowanie parlamentu. Musi nastąpić poro­
zumienie."

Zupełna zgoda. Nigdyśmy niczego innego nie 
mówili. Tylko, jak myśmy to mówili, to na nas 
spuszczono brytanów, szczwano wszystkie pieski. 
Huzia 1 Jak  dziś to samo mówi najczcigodniejszy 
prezes Koła polskiego i uznany przewódca polityki 
krajowej w Wiedniu, to te same indywidua przyj­
mując ten policzek wołają: „dziękuję". Podłość ludzka 
nie ma granic.

Z Wielkopolski.
Zapowiedziane ustąpienie bar. Wilamowitza 

y. mzędu naczelnego prezydenta prowincyi Poznań­
skiej — daje powód organom hakaty stycznym do 
uwag o polityce rządu pruskiego wobec Polaków. 
Oczywiście uwagi te są bez wyjątku na temat zby­
tniej jakoby łagodności i pobłażliwości iządu dla 
„agitacyi polskiej".

P. Wilamowitz był mdły w swej antipolskiej 
polityce, więc dobrze, że idzie — ale, o boleści! nie 
ma nadziei, żeby jego następca był mniej mdły. Oto, 
co w tym przedmiocie pisze Deutsche Ztg.:

„Biuro Wolffa przejęło z poznańskich gazet 
wiadomość o ustąpieniu barona v. Wilamowitza. 
Uchodzić to może za półurzędowe potwierdzenie wia­
domości. Nie powiedziano przez to jeszcze, że p. v. 
Wilamowitz rzeczywiście ustępuje. Jak  wiadomo, 
jest on u dworu persona grata, może nawet gratis- 
sima; swojego czasu ofiarowano mu tekę rolnictwa... 
Ustąpienie jego byłoby zupełnie dobrowolne. Powo­
dem byłoby jego przeciwieństwo do rugów urzędni­
czych i w ogóle do zachowania się rządu, albo też 
przeciwieństwo jego do rządowej polityki polskiej. 
Jeżeli w ogóle tego rodzaju polityczne zapatrywania 
są decydujące, to pierwsza ewentualność jest pra­
wdopodobniejszą. Chwiejności w polityce polskiej, są­
dząc z dawniejszych wypadków, zalicza baron von 
Wilamowitz do rzeczy małej wagi, o które pretor 
nie dba. Nadto ogólne położenie polityczno nie prze­
mawia za tem, żeby rząd się miał pozbyć swej do­
tychczasowej bezcelowości w polityce polskiej. Ona 
to z powodu napuszenia sprawy kanałowej i kam­
panii. przeciwko buntowi rolników, wbiła klin między 
(Stronnictwa narodowe, klin, który w mieszanych co 
ido języka krainach oddziałać może niefortunnie. 
!W Poznaniu w osobie p. v. Jagowa usunięto na od- 
jstawkę działacza stanowczego kierunku. A zresztą 
Iz niczego wnosić nie można, żeby w kołach decydu­
jących istniało przekonanie o potrzebie użycia do­
sadnych środków przeciwko nieustannemu wstępnemu 
inaporowi polskości. Jak  się zdaje, chcą i nadal fu- 
szerować połowicznymi środkami.

„Mimo to z zadowoleniem przyjąć trzeba wia­
domość o ustąpieniu męża, któremu nawet Yossische 
Ztg- zarzuca mdlc występowanie w sprawie niem- 
■czy zny i o którym mówi, że Niemcy prowincyi bez 
[żalu patrzeć będą na jego ustąpienie. Że następca 
jego wybranym zostanie wedle potrzeb naszej poli­
tyki (anti) polskiej, z powyżej podanych powodów 
[spodziewać się nie można. Nie pozostaje nam więc,

pliwieni Amerykanie rozpoczęli kawał drogi żelaznej 
ze Skaguay, około 100 km., aby opuścić straszną 
przełęcz Chilkoofpas i aż do jeziora Bennett, przez 
'grzbiet Wbite idącej, skąd wrodną drogą, łodziami, 
jmożna dopłynąć zresztą do Davson-city. Skaguay 
jleży na tym samym stopniu, co Petersburg, z tem 
że tu ocean Spokojny utrzymuje ciepło znacznie 
iwiększe; może przeto zostać z małej mieściny wiel- 
ldem miastem pydbiegunowem.

Zależy to zapewne od bogactwa pokładów zło- 
jta w górach, z których wody znoszą je do doliny 
Aonkonu i jego dopływów. Znawcy twierdzą, że nie- 
[tylko dla dzisiejszej ilości, lecz i dla sto tysięcy 
nowych poszukiwaczy znajdą się w tej dolinie „clai- 
my“, wcale nie ciasno leżące icdcn od drugiego. Po- 
piimo dosyć częstych zawodów dzisiaj, na ogół bio­
rąc, złota ciągle nie braknie a z przybytkiem rąk 

# j ilość jego wydobyta wzrasta; tak n. p, podczas 
gdy w r. 1896 wydobyto na 15 milionów franków 
złota, to w następnym roku wzrosła ta  ilość do 50 
milionów franków i t. d. Chybaby konkurencyę zro­
biły dopiero co odkryte placery w tejże Alasce, 
w pobliżu Ca-Monte, nad Berynga morzem, gdzie 
p powodu klimatu łagodniejszego i praca może być 
dłuższą nad te dwa do trzech miesięcy w Kloudyke. 
Ale i to nie straszne, gdyż Klondykierzy są ożywie- 
pi nadzieją, że zresztą dotrą do źródła złotodajne­
go, dotąd nie wiedzieć jeszcze gdzie spoczywającego 
w górach, i to opłaci im z lichwą wszelkie ich tru­
dy i prywacye.

Na zakończenie możnaby sobie postawić pyta- 
pie: skoro złota namnoży się nad miarę, z czego 

ędziemy robili nową monetę, żeby na wartości nie 
traciła? Dr. Jan Raszkowski.

jak wyrazić nadzieję, że wybrany posiadać będzie 
przypadkiem przymioty, które są niezbędne dla 
pierwszego urzędnika prowincyi, pod względem na­
rodowym tyle spornej, jeżeli nie chce bezradnie 
chwiać się między stronami. Potrzebujemy drugiego 
Flotwella, któryby w Poznaniu, a z Poznania, do 
Berlina wniósł celowość i stanowczość do naszej po­
lityki polskiej".

Tyle Deutsche Ztg.
Trudno istotnie dalej posunąć obłudę. Wobec 

poparcia roboty gcrmanizacyjnej kapitałem dwustu 
milionów marek — wobec wyścigania języka pol­
skiego ze szkół i z całego życia publicznego — 
wobec zakładania i popierania przez rząd znacznemi 
funduszami różnych niemieckich instytucyj, muzeów, 
bibliotek, czytelni itp. jeszcze narzekają, że rząd 
jest „mdły" w walce z „naporem polskości". Jest to 
po prostu narzekanie na zamówienie. Deutsche Ztq. 
i podobne jej organa, wiedzą doskonale, że wszystko 
inne raczej możnaby rządowi pruskiemu zarzucić — 
tylko nie słabość wobec Polaków.

Ciekawe jest doniesienie biura Wolffa, iż na­
stępcą Wilamowitza na naczelnej prezydenturze ma 
być — p. Bossę ! Czy i ten będzie „za mdły"?

£L! S e r M I .
Proces, toczący się obecnie w Belgradzie prze­

ciw sprawcy zamachu na Miiana i przeciw przy- 
wódzeom radykałów serbskich, o wspóluictwo w za­
machu oskarżonym — robi bardzo przykre wraże­
nie procesu tendencyjnego. Nie potrzeba się posu­
wać aż do śmiesznego posądzenia, że zamach był 
tylko komedvą, że był zamówiony — a jednak tru­
dno się oprzeć wrażeniu, iż Milau chce z zamachu 
skorzystać — ażeby wywrzeć zemstę na swoich 
wrogach politycznych, na .radykalnem stronnictwie 
serbskiem. Cały akt oskarżenia w tych ustępach, 
w których Pasica, Nikolica, Taussanowica i innych 
oskarża o to, iż utworzyli spisek na obalenie dyna- 
styi i zamówili Knezewica do popełnienia zamachu, 
jest tak sztucznie naciągany, iż nie może co do ten­
dencyjnego charakteru procesu żadnej pozostawić 
wątpliwości. Gdyby nawet Pasie był autorem bro­
szur antidynastycznych — czego się wypiera — to 
jeszcze od pisania broszur do zamachu na życie 
ojca królewskiego i ex króla, daleko — tak, jak we­
zwanie do niepłacenia podatków, które oskarżenie 
zarzuca Pasicowi, może według analogii kodeksu 
austryackiego być jakiemś „zakłóceniem", ale je ­
szcze nie wystarcza do oskarżenia i zasądzenia o 
zbrodnię, za którą jest przewidziana kara śmierci.

A ów Knezewic — sprawca zamachu — który 
pierwszego dnia procesu odwołuje i cofa wszystko, 
co zeznał w śledztwie, a potem nazajutrz znowu 
odwołuje odwołanie — a ów jakiś Krassewic, który 
swojem zachowaniem się przypomina owego osławio­
nego Czornuskiego-Łazarowicza z procesu Dreyfusa, 
a wreszcie bardzo namiętno wyrażenie się króla 
Aleksandra w dziennikarskim interyiewie, które 
w chwili otwarcia procesu, jest ze strony króla zu­
pełnie niewłaściwe — bo świadczy o chęci wywarcia 
wpływu na sad — to wszystko stawia kwestyę ten­
dencyjności procesu po nad wszelką wątpliwość. 
A nie o rzecz drobną tu idzie — oskarżeni mogą 
głową nałożyć, jeżeli sąd ulegnie suggestyi. Trzeba 
me zapominać, że jest to sąd doraźny.

A nie trzeba się dać obalamucić tem, że prze­
ciwnicy radykałów, ci, którzy wraz z rządem króla 
Aleksandra pragnęliby wyroku potępiającego na przy­
wódców stronnictwa — występują równocześnie bar­
dzo ostro przeciw Eosyi. Mcde Nowinę ma zupełną 
racyę, gdy zarzuca Eosyi, że poty sprzyjała Serbii, 
póki oczekiwała po niej takiego samego ślepego pod­
daństwa wobec caratu, jakie panuje w Cetynii. 
„W Eosyi potrzebują tylko ślepych narzędzi polity­
cznych — kto się na to nic godzi, ten jest potępio­
ny, chociażby najsilniej dbał o zachowanie swej na­
rodowości i niezależności". I  dla tego w łasce u Eo­
syi jest czarnogórski „rosyjski gubernatoi liadadrya- 
tycki" — a w niełasce władca Serbii.

To wszystko prawda. Ale i to prawda, że sa­
mem wyrzekaniem na carat Serbia się nie pożywi — 
że trzeba przedewszystkiem wielkiej pracy nad we­
wnętrznym rozwojem własnym, utrzymania porządku 
i s p r a w i e d l i w o ś c i .  Ciągłemi stronniczemi 
waśniami, doprowadzającenii aż do krwawych zama­
chów — tendencyjnemi procesami, które tylko wstyd 
rządowi przynoszą, królestwo serbskie stanowiska 
swego nie umocni.

Sprawa leczenia w Kasach chorych.
(Referat dr. Celestyna Sztcmbartha na lioowskim wiecu 

Kas chorych).
(Dokończenie z poraunego numeru).

Założenie przynajmniej po większych miastach 
własnych szpitali i aptek uwolniłoby Kasy chorych 
od tych niesłusznie nałożonych wydatków, co mo­
głoby posłużyć na pokrycie znaczniejszych kosztów 
w innym kierunku z założeniem szpitali połączo­
nych. Założenia takich szpitali nie uważam za rzecz 
zbyt kosztowną i niemożliwą do wykonania. Dla 
członków Kasy byłybyr takie 'szpitale z wielu wzglę­
dów nader korzystne (np. strata czasu czekając na 
operacyę), a przy ambulatoryjnem leczeniu szcze­
gólniej dla przeprowadzenia trudniejszych rozpoznań

lub skonstatowania zdolności lub niezdolności do. 
pracy, byłyby bardzo pomocne, czero przyczyniłyby 
się znacznie do rozwoju sprawy leczenia w Kasach 
chorych. Chorego z lżejszą chorobą do szpitalu nie 
przyjmą, jak jest przepełnienie i dla braku opieki 
domowej odeślą.

III. Trzecią sprawą domagającą się rychłego 
załatwienia w dalszym rozwoju Kas chorycn, jest 
s p r a w a  g r u ź l i c y ,  pospolicie suchotami zwa­
nej. Jak dalece choroba ta rozpowszechniona jest 
w Europie, nie potrzeba prawie dowodów. Wyczer­
pująco przedmiot ten niedawno traktowany był na 
kongresie lekarskim w Berlinie specyalnie z powodu 
gruźlicy zwołanym. Lipska Kasa chorych wykazuje 
44 prc. śmiertelności na gruźlicę, niektóre wiedeń­
skie przeszło 50 prc. Związek korporacyjnych Kas 
chorych w Wiedniu az 66 prc.

U nas, we Lwowie, stosunki pod tym wzglę­
dem nie są lepsze. Jeśli się do tego doda, że gruź­
lica wybiera specyalnie swoje ofiary u indywiduów 
w kwiecie wieku, a zatem w czasie najwydatniejszej 
działalności z korzyścią dla społeczeństwa, jeśli 
nadto zauważymy, że choroba trwa częstokroć lata 
całe, a tem samem naraża społeczeństwo, a specyal­
nie Kasy chorych na znaczne ofiary i koszta, to 
przyjdziemy łatwo do przekonania, że podjęcie walki 
z gruźlicą jest o ile niezwykle szlachetne, o tyle i 
korzystną sprawą dla społeczeństwa.

Nauka wykazała stanowczo, że gruźlica jest 
chorobą zakaźną, powtóre zaś, że jest uleczalną, że 
jednak jedynie SKutecznem i do celu prowadzącem le­
czeniem nie są lekarstwa, ale postawienie chorego 
często na bardzo długi czas w odpowiednie warunki 
hygieniczne i dyetetyczne. Z tych dwócli powodow 
jasno wypływa oczywista konieczność pobudowania 
dla chorych, dotkniętych gruźlicą, odpowiednich za­
kładów w miejscach klimatycznych, raz dla usunię­
cia ich od rodziny, którą zakażać mogą, powtóre 
zaś dla nich samych, aby im dostarczyć środka le­
czniczego, jedynie skutecznego. Samo się przez się 
rozumie, że sanatorya takie muszą być prowadzone 
przez lekarzy.

Że klasa robotnicza jest najwyżej zaintereso­
wana w budowie i utrzymywaniu tych zakładów, to 
również z zakaźnego charakteru gruźlicy jest wido- 
cznem. Gruźlica jest wprawdzie chorobą ogólną, dla 
wszystkich i najzamożniejszych zakaźną, w ciasnych 
jednak, wilgotnych i przepełnionych mieszkaniach, 
gdzie czystość nawet niemożliwa jest do utrzymania, 
zakażenie naturalnie najwięcej się szerzy i najwię­
cej sprawia spustoszeń.

W Niemczech, gdzie istnieje już ubezpieczenie 
na trwałą niezdolność do pracy, w budowie takich 
sanatoryów są interesowane nie tylko Kasy chorych, 
ale i te instytucye. Obowiązki i ciężary dla Kas 
chorych wypadają więc o połowę mniejsze, co bę­
dzie miało za skutek szybsze tej myśli zrealizo­
wanie.

Z tego krótkiego i może zbyt pobieżnego rysu 
wudocznem jest, iż zadanie, jakie w dalszym roz­
woju Kasy chorych mają do spełnienia wzgledem 
zdrowia swych członków są wielkie i wymagające 
naturalnie wielkich kosztów. Nie wszystko da się 
natychmiast wykonać. Jeśli do tego dołączymy, że 
nauka medycyny wogóie jak wszystkie inne w o- 
statnich czasach wielkie poczyniła postępy, że wsku­
tek tego w wielu gałęziach jest niezbędna pomoc 
wysoko wykształconych specyalistów, to przyjdziemy 
do przekonania, żc do spełnienia a przynajmniej za­
początkowania tych wielkich zadań mogą być powo­
łane tylko wielkie kasy ze znaczną ilością członków 
i znacznemi rozporządzające funduszami. Zrozumiano 
to zagranicą gdzie, jak świadczy historya kas wie­
deńskich, istnieje oddawna tendeneya do łączenia 
kas w jedną całość. U nas niestety, i to odwrotnie 
się dzieje.

Pracując od początku istnienia w lwowskiej 
kasie chorych, zauważyłem raczej tendencyę do roz­
drabniania kas, do rozprószania sił zamiast ich łą­
czenia. A gdy się nie ma od kogo spodziewać po­
mocy, wspólnemi siłami zapoczątkować przynajmniej 
rzeczy szlachetne i dla społeczeństwa użyteczne, 
resztę zostawiając do rozwoju przyszłości, wydaje 
mi się rzeczą godziwą i wartą pracy.

Niepodobna mi było objąć w tym referacie 
wszystkich stosunków leczniczych wszystkich kas 
galicyjskich. To co powiedziałem, może być śmiało 
odniesione do wszystkich większych kas, których 
sprawozdania są podobne do lwowskiej, wziętej prze­
żeranie do porównania z zagranicznemu Drobniejszo 
wady i usterki muszą być zostawione pojedyńczym 
zarządom do naprawy, nauce i taktowi ich lekarzy. 
Do takich np. należy zrozumiała zresztą, ale prze­
cież zbyt wygórowana skłonność członków do prze- 
leczania się, co najczęściej bywa w chorobach prze­
wlekłych lub zgoła nieuleczalnych. Ze sprawozdań 
prowincyonalnych kas dochodzą zażalenia na brak 
opieki, lub wogóie niechętną opiekę domową ze strony 
rodziny chorego członka. Od jednego z lekarzy wy­
szła wskutek tego propozycya założenia szkoły dla 
dozorców chorych (Krankenwdchterów) i utrzymywa­
nia takich dozorców stale przy kasach. Nie mając 
właściwie nic przeciwko takiej szkole, bardzo zresztą 
potrzebnej i użytecznej, sądzę, że czas i krzewienie 
oświaty u ludu będzie na to skutecznym środkiem.

Z tego co powiedziałem, widzicie panowie, że 
nie zapatruję się zbyt różowo na stosunki lecznicze 
w Kasach chorych, jak one dziś są. Instytucya ta 
ma wiele wad, które naprawić, ma wiele braków, 
które uzupełnić należy. Ma natomiast jedną jedyną,
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zaletę, a tą  jest, że niesie pomoc najbiedniejszej 
klasie ludzkości w czasie największego nieszczęścia 
t. j. choroby. Ta zaleta zwycięży. W mojej 10-letniej 
działalności zauważyłem ogólną niechęć i niedowie­
rzanie instytucji Kas chorych. Niechęć, która za­
czyna się u samych ubezpieczonych, z powodu opo­
datkowania ich na to, a kończy się aż u władz. Kto 
j ik ja widział przed 10 laty drobue zaczątki insty- 
tucyi i porówna je z dzisiejszym stanem i tą sze­
roką już działalnością, ton nie wątpi o jej przyszło­
ści pomimo wszelkich niechęci, które zwyciężone być 
muszą w imię tej właśnie szlachetnej za le ty : niesie­
nia pomocy najnieszczęśliwszym, bo chorym i bez­
radnym.

Skutki działalności Kas chorych już są dziś 
bardzo wydatne, a z punktu widzenia naukowego 
najważniejszym jest ten, że bardzo wiej u członków 
Kasy, którzy częstokroć całe życie swoje nie mieli 
wyobrażenia, jak wygląda pompc lekarska w choro­
bie i wcale jej zresztą nie szukali, dziś szukają tej 
rozumnej pomocy właśnie tam, gdzie ją  jedynie zna­
le. ć mogą t. j. u lekarzy. Że to, abstraliując nawet 
o 1 szkół, doniosłe cywilizacyjne znaczenie mieć bę­
dzie, wydaje mi się nieulcgąjącem wątpliwości.

Rzeż kuropatw rozpoczęła się na dobre; po po­
lach, wzgórzach i zagajnikach rozlegają się eelia wy­
strzałów i krótkich, urywanych ujadań wyżłów, nie­
chaj tedy wolno mi będzie zwrócić się do młodych 
zwłaszcza, i mniej doświadczonych uczniów św. Hu­
berta z wskazówkami, zaczerpuiętemi ze skarbca dłu­
goletniego doświadczenia.

Ostrożność przy obchodzeniu się ze strzelbą 
i spokój podczas polowania, oto kardynalne cnoty do­
lnego myśliwego. Tymczasem Nemrodzi początkujący, 
pukają chętnie na kury, zaledwie ostatnie zdołały się 
zerwać. A jednak ściągnie się drobnym śrutem każdą 
kurę na odległość 30 do 40 kroków, drugi raz strze­
lać można z lewej lufy na odległość 40 do 50 kro­
ków. Rozważny myśliwy nie strzela też na oślep, tylko 
jednym rzutem oka przekonywa się, czy na linii strzału 

,n ie  ma człowieka.
Nabijając strzelbę, otwiera się zamek tak, żeby 

lufy spadły naprzód a nie w bok. Zdarza się bowiem, 
że strzelba puszcza i strzał ugodzić może w sąsiada.

Do niezręczności myśliwskich należy zazdrość: 
znamy panów, którzy sąsiadowi chcieliby wszystko wy­
strzelać z przed nosa. Z takim zadrośnikiem polowałem 
razu pewnego na bażanty; aczkolwiek zerwało się 
przedemną i spadło po moim strzale, mój sąsiad pu­
kać musiał równocześnie i udawał, że strzela celnie. 
Gniewało mnie to trochę, ale postanowiłem duć sąsia­
dowi nauczkę, gdy więc znowu wzleciał przedemną ko­
gut, złożyłem się do strzału, ale nie wypaliłem, równo­
cześnie jednak strzelił moj sąsiad i naturalnie —  spu­
dłował.

Wtedy zawołałem do zazdrośnika ironicznie: „A
to celnie strzelasz!"

Słówko o obchodzeniu się z wyżłein; są myśli­
wi, którzy wprost psują psa, pozwalając mu ua wszy­
stko i nie zmuszając go cierpliwością do wypełniania 
,ohowiązków, inni znowu obchodzą się z wyżłem po 
Jiarb Tzyusku, katują go i dręczą za najmniejsze prze­
winienie-, a często też niesłusznie. Otóż karać psa mo­
żna i należy, ale nie maltretować, nie znęcać się nad 
tnim.

W końcu zaleciłbym myśliwym, żeby w pierw­
szych tygodniach polowania na kuropatwy, strzelali 
próbnym śrutem. Co do mnie, to w pierwszych dwóch 
[tygodniach, strzelam numerem 10 i nie zdarzyło mi 
się ani jedno pudlo, później, gdy kury uciekają i zry­
wają się daleko, dochodzę stopniowo do nr. 7. Na 
‘młode kuropatwy ua odległość 40 kroków wystarcza 
śrut drobuy.

H U O N I K A .
Lwów, 15 września.

J u t r o :
— IG września. Sobota, Ludmilli panny.
— Wschód stonca o godzinie 5 minut 45, zachód o godz. 6 

mimik 4.
— O godzinie 7'/2 wieczorem w teatrze hr. Skarbka „Orfeusz 

w piekle". •
W  szkole św. Antoniego —  piszą nam 

z miasta —- niewiadomo z czyjego zarządzenia zapro­
wadzono d 'a  dzieci pierwszej klasy (6 —  7 lat wieku) 
naukę od 11 do 2 popołudniu. Zapytuję, czy jest to 
liygieniezne, a nadto zgodne z przepisami szkolnemi ?

O ile sobie przypominam ustawa nakazuje dla 
dziewcząt naukę trwającą najwyżej 17 godzin tygo­
dniowo, a nadto nauka ta trwać nie śmie po za 1 
goi zinę w południe, gdyby bowiem napływ dzieci na­
kazywał podział uuuki, to popołudniu ona odbywać 
się winna.

Takie młode dzieci trudno głodzić do godziny 
w pół do 3 ,  boć trudno dziecku przed odejściem do 
szkoły t. j. o godzinie 10 lub w pól do 11 dawać 
ciepłą strawę. Wreszcie zmTenia to porządek domowy, 
bo tak dzieci, uczniowie szkól średnich jak i ojcowie 
rodziny o 1 już zasiadają do wspólnego obiadu i już 
o w pól do 3 do swych zatrudnień wracają.

D yrekcyo tramwaju elektrycznego! Li­
tości! — woła każdy, kogo los „nieszczęśliwy“ ulo- 
Kowal pierwszego wewnątrz czerwonej budy. Ścisk, 
ijaki tam panuje —  przechodzi pojęcie tego, kto go uie

odczuwa, komu nie gniotą nóg i nie szarpią odzienia. 
Wewnątrz wagonu, w przedziale pierwszej klasy, za­
miast 13 osób, jak tego winien wymagać regulamin, 
siedzi 16, 18, a czasami nawet 20, na tylnej platfor­
mie geisk taki, że kto z siedzących wewnątrz chciałby 
wysiąść na poprzedniej stacyi —  duszę musiałby po­
lecić Bogu. Winną tu jest bez zaprzeczenia publiczność 
sama, więcej jednak winnym jest zarząd kolei, że nie 
pomnoży ilości kursujących wozów, dalej zaś, że po­
zwala konduktorom przyjmować więcej podróżnych, ani­
żeli wozy ich pomieścić zdołają. Usuń-że te anormalne 
stosunki —  zarządzie kolei!

Sprostowanie. Dyrektor gimnazyutn w Pod­
górzu, radca szkolny Tomasz S o ł t y s i k  zamianowany 
został dyrektorem Iii-go gimnazyum w K r a k o w i e  — 
a nie, jak nam mylnie z Wiednia telegrafowano, we 
Lwowie.

Zarząd głów ny To w. „Szkoły ludowej"
uprasza nas o zamieszczenie następującego sprawo­
zdania:

Na posiedzeniu odbytem w dniu 12 września br- 
Zarząd główny Tow. „Szkoły ludowej11 powziął nastę. 
pujące uchwały: W sprawie budowy domu narodowego 
w Morawskiej Ostrawie przyjęto wniosek sbkcyi szkol­
nej, aby popierać osobiście i polecić Kolom miejsco­
wym poparcie tej akcyi przez jednanie udziałów.

Następuio przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
kasowe i sprawozdanie dyrektora szkoły bialskiej z za­
pisów dzieci na rok szkolny 1899/900. Uchwalono za­
kupić zbiorek do nauk przyrodniczych do tejże szkoły 
za kwotę 200 zł.

Wnioski prezydyuin, cn do lustracyi dawnych Kól, 
zakładania nowych, wciąganie jako członków Towarzy­
stwa ginin wiejskich i miejskich i wogóle obmyślenie 
sposobów szerszego rozwoju Towarzystwa przyjęte zo­
stały en bloc.

Następnie postanowiono wybrać komisyę lote­
ryjny

Uchwalono udzielić po 100 zł. zapomogi na bu­
dowę szkoły gminom; Przeczyca w pow. piizneńskim 
i Bęezarka w pow. myślenickim.

Soryssaw, 14 września. (Autonomiczne drogi). 
Nieszczęście poniosło mnie do Borysławia i Sohoduicy. 
Gdybym był miał wyobrażenie, że coś podobnego 
istnieje w Galicyi, boć już sporo naobijałem się po 
dziurach sławetnych dróg waszych, byłbym nigdy uie 
rezjkowuł takiej wycieczki.

Powiadają m i, że Borysław dal już około stu 
milionów zł. w. a, Scboduiea do 30 mdionów —  i wy­
obraźcie sobie państw o: między takiemi dwoma cen­
trami przemysłu kopalnianego, nie ma diogi! 7 kilo­
metrów wynosi cale oddalenie — i dotychczas Wy­
dział krajowy czy powiatowy, bo nieznani się ua kom- 
peteneyaeli waszych orgauów autouomieznyeli, nie zdo­
był się ua urządzenie komunikacyi, odpowiadającej 
.najprostszym wymogom jako tako cywilizowanego 
kraju. Muszę dodać, że myto na istniejącej obecnie 
drodze, przynosi kilkanaście tysięcy zlr.! Co się z nie­
mi dzieje? Przecież ehybaby one wystarczyły na po­
rządne utrzymanie drogi! Mówią mi, że wskutek nę­
dzy robotników w Borysławiu wzięto się do tej drogi. 
Wybudowali dwa kilometry —  i na tern koniec, bo 
robotnicy nie krzyczą: ohleba!

Z Borysławia do Drohobycza także podobna dro­
ga. Nic więcej tylko 30 razy potrzeba, przejeżdżać 
przez rzekę.

Mówicie w Galicyi dużo o popieraniu przemy­
słu —  nie pejmuję jednak, Co dla tego przemysłu ro­
bicie, jeżeli o pierwszy warunek jogo rozwoju tj. o ko- 
munikaoyę nie dbacie. U nas W- Królestwie, buduje się 
najprzód drogi. U was inaczej ? Z takiej roboty chyba 
pożytku nie wiele. Koroniarz.

Stryj. Od palącej się świecy zajęia się w tutejszym 
kościele firanka, przed statuą Matki Boskiej. Że pastwą 
płomieni nie więcej nie padło, zawdzięczyć można tyl­
ko tej okoliczności, iz ogień powstał w niedzielę rano, 
właśnie wtenczas, kiedy wiernych jest najwięcej w świą" 
tyuie.

Bieżącego tygodnia zaczęły się w tutejszym sądzio 
rozprawy przed lawą przysięgłych.

Na powracającego do domu w nocy, z początkiem 
lipca b r /m iuzykan ta  A. Jackiewicza, liczącego 21 lat, 
napadli Szorobura, robotuik tartakuwy i Bryda, szewc. 
Jeden z ni oh tak nieszczęśliwie kamieniem Jackiewi­
cza ugodził w głowę, iż tenże skutkiem owej rany 
zmarł do 9 b. m.

Właściciel sklepu Leon Libermaim po 30-letnim 
prowadzeniu interesu, popadł li. r. w niewypłacalność. 
Z dcsperaeyi uległ porażeniu i straci! mowę.

Istnieje jakiś patent, czy rozporządzenie, które 
zabrania przekupniom skupywania wiktuałów przed 
oznaczoną godziną. Rozporządzenie to ujrzało światło 
dziennie jedynie dlatego, ażeby ludność miejską uchro­
nić od przepłacenia artykułów sjiożywczych u przeku­
pniów. Winnych przekroczenia tego patentu czy rozpo­
rządzenia, pociągają prawie wszędzie do odpowiedzial­
ności. W Stryju przekupnie dowcipnie jednak omijają 
to prawo, gdyż w najlepsze zakupują wszystko, cu iin 
tylko w niedozwolonej porze wpadnie w ręce po dro­
gach. To też w dnie targowe, ulicami prowadzącymi 
do śródmieścia, przejść chodnikiem uie można, albo­
wiem na chodnikach właśnie odbywa się ów nie do­
zwolony targ ua szkodę ludności miejskej.

Oparzenie. Z Grybowa mim piszą: Piotr Zsvo- 
lenuik, włościanin z Mogilna, pow. Grybów’, przyby- 
do karczmy Wolfa Fisolia w Mogilnie i zażąda! od 
niego kieliszka rumu, na co Wolf Riscli chwycił go 
pod gardło i wołając: „Masz psiakrew rumu“, począł 
go jakiemś końezystem narzędzem Żelaznem bić po 
plecach i ramienia. Wywiązała się z tego wTzajemua

szarpanina. Wśród niej żona Wolfa Fisolia, Ruchla 
Fisch, oblała Piotrowi twarz jakimś wrzącym płynem 
który go straszliwie oparzył.

Stw’ierdzonem to zostało także zeznaniem służą­
cej, Maryauny Mikulskiej, która widziała, jak Ruchla 
Fisch chwyciła podczas bitki garnek z wrzącą wodą 
stojący ua blasze pieca i wodą tą chlusnęła z najbliż­
szej odległości na Piotra Zwmlennika. Jak  to z proto­
kołów sądowo-lekarskich oględzin poszkodowanego Pio­
tra Zwolennika się okazuje, doznał on wskutek nagłe­
go oblania wrzącym płynem, ostrego zapalenia gałki 
ocznej lewej wraz z otoczeniem, a w7 dalszem następ­
stwie zupełnej utraty wzroku lewego oka.

Fischów pociągnięto do odpowiedzialności.
Jubileusz arcypasterza. W W arszawie świę­

cono uroczyście dnia 12 b. m. 50-letui kapłaństwa 
wielb. ks. Popiela.

W dniu tym od wczesnego rana zapanował rneli 
niezwykły w kierunku dzielnicy staromiejskiej, zarówno 
na Starem i Nowem Mieście, skąd głównie ciągnęh 
rzesze pobożnych, jak i ze śródmieścia, skąd dążyły 
ku macierzy wszystkich świątyń miejscowych, archika­
tedrze św. Jana, przedstawiciele cechów z chorągwia­
mi, bractwa ze światłem, z dziewczętami i dziećmi 
w bieli, uiosącemi chorągwie, insygnia na poduszkach 
atlasowych, kwiaty w koszach i koszyczkach.

O godz. 97s zrana bicie w dzwony katedralne 
obwieściło, że ks. arcybiskup warszawski nadjeżdża ze 
swego pałacu do archikatedry.

Jakoż niebawem ukazała się kareta, z której, gdy 
stanęła w wylocie ulicy Świętojańskiej, wysiadł jubilat 
w mitrze i z pastorałem w dłoni, oraz w rokiecie kar­
dynalskim na karmazynowej sutannie.

Naprzeciw wyszło cale duchowieństwo, w kate­
drze uprzednio zgromadzone, z księżmi biskupami: 
Baranowskim, Jaczewskim, Kulińskim, Riiszkiewiczem 
i Sotkiewiczem w mitrach na głowach, złocistych ka­
pach i wspartych na pastorałach, tudzież z całą wiel­
ką a sys tą , do celebry przeznaczoną, z archidyakonem 
ks. kanonikiem jubilatem Sienickim na czele.

Dziewczątka sypały kwiaty jubilatowi, wkracza­
jącemu procesyonalnie w progi swojej katedry bi­
skupiej.

W progu świątyni arehidyakon podał ks. arcybi­
skupowi na kropidle wodę święcouą, poczem ducho­
wieństwo przy śpiewie „Ecce sacerdos m agnus“ wpro­
wadziło arcypasterza na tron arcybiskupi po lewej stro­
nie wielkiego ołtarza.

Naprzeciwko tronu zasiadło po prawej stionie 
ołtarza na fotelach, ustawionych na podium, okrytem 
dywanem, pięciu wymienionych biskupów z kolei na­
stępującej od ołtarza: ks. Kuliński, Sotkiewicz, Bara­
nowski, Jaczewski i Ruszkiewioz.

W stallach górnych zasiedli prałaci i kanonicy 
katedralni kapituł warszawskiej, łowickiej i innych 
dyeoezyj w rokietach i m antoletach; w dolnych stal-1 
lach kanonicy honorowi, na ławkach zaś dwunastu 
księży w ornatach i dwunastu księży w dalmatykaeli. 
Resztę prezbiteryum wypełniło około 200 księży, przy­
byłych ze wszystkich stron kraju, dalej siostry mi­
łosierdzia z zakładu św. Kazimierza i jedna z panien 
wizytek.

Podczas ingresu do katedry i przywdziewania ua 
tronie szat pontyfikaluycli mszalnych przez ks. arcybi­
skupa Popiela —  w ielki chór katedralny mieszany, 
śpiewający podczas całej (troczystoiK pod batutą dy­
rektora „Liitm", Piotra Muszyńskiego, wykonał a ca- 
joolla „Modlitwę" Elsnera do słów Kazimierza Brodziń­
skiego, zaczynającą się od s łó w : „Na ziemi naszej
wierni chrześcijanie".

O godz. 10 m. 15, po odśpiewaniu przez cale 
duchowieństwo, zaintonowanego przez celebransa Yeni 
Creator —  rozpoczęła się msza złota jubileuszowa.

Służył do niej aparat kościelny biały, morowy, 
begato zlotem szyty. Na ornacie ks. arcybiskup nosił 
paliusz kardynalski, stosownie do rytuału, służących 
mu praw.

Po Credo wszedł na ambonę ks. prałat Leon 
Jungow7ski, kanonik katedralny, proboszcz parafii N. 
Maryi Panny na Nowem-Mieście, ażeby wygłosić kaza­
nie okolicznościowe. Wymowny kaznodzieja osnuł naukę 
swoją na temacie wyjętym z Psalmu 144; „Wielki 
Pan i bardzo cliwalebuy, a wielkości Jego nie ma 
końca... “

O godzinie 11-tej przed południem skończyła się 
msza jubileuszowa, poezem duchowieństwo odśpiewało 
chóralnie stojąc hymn „rTe Deum laudamus1', zainto 
nowany przez jubilata.

Gdy ks. arcybiskup powrócił uą swój tron, po­
wstał koiega-jubilat biskup kielecki, ks. Tomasz Ku­
liński i wyg?Ósil do arcypasterza dłuższą przemowę, 
wypowiedzianą bardzo serdecznie.

Poezem zeszedłszy z tronu jubilat udzielił uro­
czyście swego arcybiskupiego błogosławieństwa kornie 
pochylonym wiernym. Po błogosławieństwie zaś prze­
mówi! od ołtarza do duchowieństwa.

Powróciwszy na tron, stojąc'uścisnął serdecznie 
najpierw wszystkich księ/y biskupów, a potem usiadł­
szy ściskał głowy tradycyjnym zwyczajem prałatom, 
kanonikom i wszystkim innym księżom i zakonnikom, 
tudzież klerowi, siostrom miłosierdzia, członkom ro­
dziny swojej oraz członkom Archi lconfraternii lite­
rackiej.

Podczas tej rozrzewniającej ceremonii chóry śpie­
wały hymn „ Oremus pro A n tistite“ Singerbergera.

Na tem zakończył się o godzinie 12-ej w połu­
dnie obrzęd złotej mszy jubileuszowej ks. arcybi­
skupa.

K o n g r e s  o i y e n t a l i s t ó w .  W d. 4 paździer­
nika w Rzymie rozpoozuie obrady 12-ty kongres nrv„
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Batalistów, na który zapisało się już przeszło 500 
uczestników, a między innymi areyksiążęta austryaccy 
Józef i Ludwik Salwator. Jako przedstawiciel Towa­
rzystwa geograficznego w Paryżu, brać będzie udział 
w obradach książę Roland Bonaparte, ze strony zaś 
uniwersytetów angielskich przyjedzie prof. Maks Mul­
ler. Kongres odznaczać się będzie między iuuemi i 
tern, że wezmą w nim udział urzędowi przedstawiciele 
rządów japońskiego, chińskiego, perskiego i syryj­
skiego.

(Af.esc o turyście. Cyklista amerykański, 
William Reyuiau, objeżdżając świat wokoło, bawił przed 
2 laty w przejezdzie w Warszawie.

Reyman podejmowany był przez Towarzystwo cy­
klistów, które tam ofiarowało turyście przez czas po­
bytu jego dziesięciodniowy mieszkauie w izbie wyści­
gowców. Dnia 23 września 1897 roku Reyman opu­
ścił Warszawę, udając  się przez Siedlce i Białą do 
Moskwy, a potem w dalszą podróż. Od owego czasu ślad 
cyklisty zagranicznego zupeluie zaginął.

Obecnie William Reyman nadesłał z Nagasaki 
w Japonii list do ówczesnego konsula w liialej siedle­
ckiej, ś. p. Budnego, donoszący o swoicli losach. List 
ten w przekładzie zamieszcza Wioślarz, Kolarz i Ł y ­
żwiarz, a brzmi on, jak następuje:

„Nagasaki, d. 3 lipca 1899.
Szanowny P a u ie !

W dniu dzisiejszym udało mi się dotrzeć do J a ­
ponii, o czem, stosownie do obietnicy, donoszę Sz. pa­
nu w kilku słowach. Spodziewam się, iż o podróży 
mojej w Moskwy do Władywostoku dowiedział się już 
Sz. ] aa z tamtejszych pism eodzieuych i sportowych. 
Z Władywostoku jechałem przez Koreę, która to po­
dróż byłą o wiele uciążliwszą, niż poprzednia, odbyta 
przez Maudżuryę. Droga przez Koreę jest nader gó­
rzystą, wszędzie skały i przepaście, to też przebyć ją 
można tylko pieszo lub na ośle. Doliny przepełnione są 
wielką ilością strumieni, wszystkie zaś płaszczyzny tu­
bylcy zajmują pod uprawę ryżu. Podróż moja do Geu- 
same na Korei trwała cało dwa tygodnie (około 800 
wiorst). Prowiantów miałem tylko na tydzień, to też 
przez ciąg drugiego tygodnia cierpiałem głód wielki, 
gdyż mieszkańcy tej okolicy są tak ubodzy, iż nic mi 
ofiarować nie mogli. Ostatnie dwa dni żywiłem się 
zbożem, rosnącem po polach, czego też omaio życiem 
nie przypłaciłem, gdyż kawałek słomy uwiązl mi w gar­
dle i do tego stopnia przeszkadzał, iż po kilku dniach 
czułem się nadzwyczaj osłabionym, tem bardziej, że ani 
mówić, ani jeść uie byłem w stanie i trząsłem się, jak 
,\v febrze. Cierpienia moje potęgował jeszcze deszcz, 
p -dający nieustannie przez dni sześć. Po mojem do 
Geirsame przybyciu udzielono mi pomocy lekarskiej, 
.dzięki której mogłem już po upływie dui pięciu nano- 
\vo rozpocząć przerwaną podróż. Z Nagasaki mam za­
miar przez Japonię dotrzeć do Jokohamy, a stamtąd 
Kio Ameryki. Teraz kończę, zasyłając serdeczne podzię­
kowanie i pozdrowienie dla pana i dla całej braci 
sportowej w Białej. „Ali heil“. W. Reyman.

Jak się okazuje, wytrwały podróżnik cyklista dą­
ży do kresu swej podróży i wnosić można, że szczę­
śliwie dotrze z powrotem do ojczyzny za morze.

Sprawozdanie z  procesu w Hermes, za­
mieszczane w Figarze byty dowodem niezwykłej szyb­
kości dziennikarskiej. Codziennie specyalue wydanie 
popołudniowe zawierało najdokładniejsze sprawozdanie 
z rannego posiedzenia sądu, co możliwem było dzięki 
następującemu urządzeniu: Rozprawy spisywane były
jednocześnie przez stenografów miniteryum wojny, mi- 
Siisteryum spraw zewmętrznych i Figara. Biuro steno­
graficzne tego dziennika skhizalo się z jedenastu człon­
ków, z których sześciu znajdowało się w sali posiedzeń, 
gdz;e wyznaczono im najlepsze miejsce —  pomiędzy' 
sędziami a ławkami świadków, sprawozdawców i pu- 

ibiicznuści; pięciu stenografów zaś przebywało w pokoju 
[sąsiednim. Gdy zaczęły się rozprawy, zaczynał też pi- 
|stić jeden z sześciu stenografów, po pięciu minutach 
,'isał już drugi, tamten zaś opuszczał salę, a miejsce 
jjego zajmował kolega z sąsiedniego pokoju. Tu zasia­
dał znów przybyły obok jednego z dziesięciu pisarzy 
jna maszynie i dyktował mu swój stenogram przez dwa­
dzieścia do trzydziestu minut. Podobnie jak on postę- 
ipowali i jego koledzy tak, że pięciu do sześciu pisarzy 
'pracowało nieustannie. Każdą gotową stronicę otrzymy­
wał jeden z czterech korektorów, który ją  odczytał 
uważnie, poprawił biędy, zaopatrzył w numer i oddał 
posłańcowi, by zaniósł do telegrafu. Celem przesyłania 
.tych depesz z głównego urzędu telegraficznego w P a­
ryżu do drukarni Figara ustanowiono również osobną 
służbę. Zazwyczaj telegramy do Figara przesyłane są 
za pośrednictwem poczty pneumatycznej; podczas całe­
go procesu wszakże załatwiało tę czyunyść dziesięciu 
posłańców na rowerach, którym rozdawał je specyaluy 
urzęduiK; w przeciągu ośmiu minut telegram był w rę­
ku zecerów, których liczba zostaia podwojona. Na za­
sadzie tej orgauizacyi, opisanej przez Figaro, dzienniK 
ten zestawia następujące obliczenie : Dwadzieścia minut 
mniej więcej trwa przepisanie steuogaamu, godzinę nie­
spełna przesyłka telegraficzna, a niecałe dziesięć minut 
doręczenie do zecerui. Stąd każde zdanie, wypowie­
dziane w sądzie o 352 klmtr. oddalonym od Paryża, zło­
żone jest i gotowe do druku w niespełna l m  godziny 
później.

Najgorętszem  dniem naszego stulecia był, 
jak  to stwierdziło londyńskie biuro meteorologiczne, 
dzień 25 sierpnia b. r. W duiu tym około godziny 2 
popołudniu termometr Celzyusza wskazywał w cieniu 
35 stopni, na słońcu 55 stopui. W roku 1852 pano­
wały podobne upały, a raz byłu 34 stopui gorąca.

Z przem ysłu artystycznego. W jednym 
e pierwszorzędnych warsztatów stolarskich w Paryżu

wykończono biurko, będące odtworzeniem takiegoż me­
bla wysokiej wartości artystycznej, zachowanego w Lu­
wrze paryskim , w guleryi Apolina, wykonanego w r. 
17(30 z rozkazu Ludwika XV. przez słynnego ówcze­
snego snycerza Oebena. Kopię tego arcydzieła sztuki 
snycerskiej i bronzowniczej wykonano obecnie na za­
mówienie Konstantego lir. Zamoyskiego z Kozłówki 
w Lubartowskiem. Biurko ozdobione jest rzeźbami, 
przedstawiającemi godła królewskie, bukiety kwiatów, 
symbole poezyi dramatycznej i lirycznej, godła mary­
narskie i wojskowe, postacie mitologiczne itd.

W y n a l a z k i .  Marconi, wynalazca telegrafu bez 
drutu, pracuje obecnie w Anglii nad udoskonaleniem 
swego wynalazku; otrzymał on na ten cel w Anglii 
nieograniczone środki pieniężne, na co w ojczyźnie 
swojej nie mógł był liczyć. Włoskie ministerstwo ma­
rynarki usiłuje jednak na własną rękę udoskonalać 
wynalazek, i urządziło w porcie wojennym w Spezii 
laboratoryum pod kierunkiem profesora Pasqualini’ego. 
W ostatnich czasach zdołano juz telegrafować ulepszo- 
nemi aparatami Marcoufego ua odległość 40 klmtr., 
a próby dokonywane pozwolą wkrótce powiększyć tę 
odległość do 60 klmtr. Znakomicie powiodły się próby 
wymiany telegramów z jadącym szybko pociągiem, co 
jest  bardzo ważne dla służby bezpieczeństwa na ko­
lejach. Eskadra wojenna w Spezii posługuje się już 
stale telegrafem bez drutu dla przesyłania depesz z je­
dnego okrętu na drugi. Udało się też, przy zastosowa­
niu zasady telegrafu bez drutu, doprowadzić do wy­
buchu miny podziemne i podwodne. Obecnie odbywają 
się w laDoratoryum w Spezii próby nad środkami i 
sposobami kierowania łodzią podwodną z lądu zapo- 
mocą przesyłanych bez drutu fal elektrycznych. Mar­
coni sum zaś pracuje nad dwoma planami praktyczne­
go zastosowania swego telegrafu. Chce urządzić w Do- 
ver stacyę telegraficzną, z której połączyłby wielkie 
miasta Anglii z wieikiemi miastami Europy środkowej, 
przy pomocy telegrafu bez drutu. Drugi plau obejmuje 
urządzenie takiego połączenia telegraficznego między 
jednym z punktów w Irlandyi z pewnym punktem 
w Ameryce północnej. Celem przeprowadzenia tego 
planu, uUaje się Marconi wkrótce do Nowego Jorku.

D l a  O lg i  J5. ztożyło w administracyi Towarzystwo ka­
synowe 2 złr. 77 ct.

n  io c z o r e k  h u m o r y s t y c z n y .  Na dochód kasy zapo­
mogowej „Przyjaźń” i „Jedność” odbędzie się w niedzielę, dnia 
17 bm. we własnej sali ulica Piesza 1. 1. wieczorek czarodziej- 
sko-humorystyczny. Program: 1) „Młynareczka” z opey Stiegar, 
2) Czarodziejska magia, 3) „Mama dzwoni”, deklamacya p. Pa­
nek, 4) wyjątek z komedyi „Stryj przyjechał”, p. Miśkiewicz i 
p. Lein. Koncert własnej muzyki smyczkowej. Początek o godzi­
nie 7 wieczorem. Po przedstawieniu tańce do godz. 12 w nocy.

P .  Z o f ia  K o z ł o w s k a ,  długoletnia uczenica pp. Souve- 
strów, objęła w szkole K. Mikulego naukę śpiewu solowego od 
15 września br.

P .  J a d w i g a  L o r i a ,  znana z koncertów pianistka ucze­
nica profesorów Domaniewskiego i d’Alberta, otworzyła we Lwo­
wie szkołę gry na fortepianie.

P a n i  K s a w e r a  Z  a  cli a r  i a s  i c  w  icz ,  nauczycielka mu­
zyki powróciła już i przyjmuje zgłoszenia w niedziele i czwartki 
od godziny 10 do 12 przed południem

K u  c zc i  J u l i u s z a  S ło w a c k i e g o  w pięćdziesiątą ro­
cznicę zgonu poety odbędzie się w wielkiej sali Domu robotni­
czego <pasaż Hausmana) w niedzielę 17 b. ni. staraniem Stowa­
rzyszenia robotniczego „Siła” uroczysty poranek. Początek o go­
dzinie 11 rano. Dochód w połowie na sprowadzenie zwłok J. Sło­
wackiego do kraju.

Z  „ G w i a z d y “ . Wieczorek z tańcami na małej sali od­
będzie się w niedzielę 17 września. Zaproszenia wydaje biuro 
Stowarzyszenia.

R e p e r t u a r  t e a t r u  Itr. S k a r h k a :
W  piątek 15 b. m. po raz .drugi: „Miejsca kobietom”,

krotochwila w 4 aktach Henneąuina i Valabreque (Grana w Pa­
ryżu z wielkiem powodzeniem).

W sobotę 18 bm. (pierwsze przedstawienie operetki po po­
wrocie z Warszawy): „Orfeusz w piekle”, czarodziejska opera 
komiczna w 4 aktach Jakóba Offenbacha z udziałem wszystkich 
pierwszorędnych sił operetkowych i z udziałem nowoangażowa- 
nych tancerzy i tancerek).

W niedzielę 17 bm. pierwsze przedstawienie poDołudnio- 
we o godzinie 3'/a „Dom otwarty”, komedya w 3 aktach Micha­
ła  Bałuckiego.

W niedzielę wieczorem o godz. 7Va „Orfeusz w piekle”.
W poniedziałek 18 b. m. po raz trzeci: „Miejsca kobie­

tom”, krotochwila.
„ T e a t r  R o z m a i t o ś c i “  w sali Stow. „Gwiazda”.
W sobotę 10 bm „Krakowiacy i górale”, opera ludowa 

w 5 aktach Jana Kamińskiego. Początek o godzinie 7Va wie­
czorem.

R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o  w  K r a k o w i e .
W sobotę 16 bm.: „Anonimy”, farsa w 3 aktach Mars'a 

i Desvalliers’a, (nowość).

Profesor Teodor Pollak, powrócił i z dniem 
15 września rozpoczyna leucye w szkole pani Marek.

G-abryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany z najznakomitszej w świecie fabryki 
Steinway po 3 0 0 0 , 4 0 0 0 . 5 0 0 0  i 60C0 koron.

A g e n t ó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 
umawiać się o nie a jp r o s t  z  a d m i n i s t r a c y ą  p r z y  u l i c y  
C h o r a ż c z y z n y  1. 17 .

1\'a  w s z e l k i e  z a p y t a n i a  odpowiada administracya tyl­
ko po otrzymaniu 5 ct. marki.

(0  kradzież.)
Lwów, 15 września.

Do pomieszkania kapitana 30 pp. Izydora- Ur­
bańskiego wkradł się 15. maja br: złodziej, a otwo­
rzywszy' wytrychem szufladę biurka zabrał z we­
wnątrz zegarek złoty z łańcuszkiem, wartości 160 
zł., złoty pierścień z brylantem, oraz 120 zł. go­
tówką. Polieya, poszukując sprawcy — doszła, że 
złoczyńca sprzedał złoty łańcuszek za 25 zł. jedne­
mu z tutejszycli złotników — po nitce zaś do kłęb­
ka — wyśledziła afeftwoę w o sonie Ignacego Do­

browolskiego, notowanego w poiicyi jako złodzieja, 
który nawet zakazany miał pobyt we Lwowie. Ma­
jąc w ręku dowody winy Dobrowolskiego, nietrudno 
było poiicyi wykryć, że w kradzieży tej pomocnym 
być mu musiał Jakób Franciszyn, oni dwaj bowiem 
wszystkie podobne interesy załatwiali zawsze do 
spółki. Aresztowano i Franeiszyna i dziś obaj przed 
sądem przysięgłych odpowiadają za zbrodnię kra­
dzieży.

Oskarżonych bronią adwokaci: dr. H o r o w i t z  
i dr. M o r g e n r o t b .

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ § l o w u  l* o lN k i« 2j(wst.

Syluaoya
W ieJeń, 15 września. Węgierski minister 

skarbu, L u k a c s ,  przybył do Wiednia i konferował 
przez czas dłuższy z K a i z l e m .

Jak słychać, po powrocie cesarza z manewrów 
karyncldch, odbędzie się rada koronna, celem ułoże­
nia wspólnego budżetu na rok przyszły

Praga, 15 września. W artykule Bohemii, 
który sprzeciwia się stanowczo współudziałowi stron­
nictw niemieckich w konferencyi, zwołanej przez pre­
zydenta Fuchsa, powiedziano, że rządowi brak dziś 
już poparcia zarówno u góry, jak u dołu. Konferen- 
cya, gdyby przyszła do skutku, mogłaby tylko wzmo­
cnić sytuacyę rządu, nienawistnego Niemcom. Jestto 
to pułapka na Niemców, bo łatwo można przewidzieć, 
że konfereneya taka musiałaby trwać przez czas 
dłuższy, w ciągu którego Tliun przeforsowałby wy­
bory do delegacyi.

Je s t więc do przewidzenia, że stronnictwa opo­
zycyjne niemieckie w konferencyi nie wezmą udzia­
łu i że starania prezydenta będą zupernie bezowo­
cne. Zresztą, powiada Bohemia, dr. Fucbs sam to 
także przewidział, a tylko, poddając się usilnym na­
leganiom rządu, rozesłał zaproszenia do przedstawi­
cieli stronnictw.

Budapeszt, 15 września. Korespondent wie­
deński Pester Lloyda stwierdza, jako rzecz teraz już 
zupełnie pewną, że powołanie br C h l u m  e c k y ’e g o 
do cesarza n a s t ą p i ł o  b e z  w i e d z y  lir. T b  u na. 
Jest w tem dowód, że obecny rząd nie posiada już 
dostatecznego zaufania korony. Dalej podaje kore­
spondent, jako fakt niby wątpliwy, że Clilumecky na 
konferencyi z swoimi przyjaciółmi politycznymi wca­
le nie starał się pozyskać ich, ani do akcyi ugodo­
wej, podjętej przez rząd, ani do wyborów do de- 
legacy..

Wiedeń, 15 września. Jak  słychać, stron­
nictwo cłirześcijańsko-soeyulne uchwaliło wysłać de­
legata na konferencyę, zwołaną przez prezydenta 
Fuchsa.

Rozmowa z  Naczoviczem .
Wiedeń, 15 września. N. Fr. Presse ogłasza 

rozmowę z ministrem bułgarskim N a c z  ovi  czem,  
który zapewniał, że Bułgarya nie wdaje się obecnie 
w sprawy wielkiej polityki, lecz zajęta jest w pierw­
szym rzędzie upurządkowaniem swych stosunków 
finansowy cli. Naczoyicz wyraził pewne obawy, z po­
wodu sytuacyi obecnej w Serbii.

Przeciw  wyrokowi.
Wiedeń, 15 września. Wczoraj odbyło się tu 

bardzo liczne zgromadzenie, zwołane przez socyali- 
styczne Towarzystwo ludowe. Po dłuższej rozprawie 
przyjęto jednomyślnie rezolucyę, potępiającą wyrok 
sądu wojenuego w Rennes.

A nglia i Transwal.
Pretorya, 15 września. Biuro Reutera donosi 

pod datą wczorajszą: Tajne posiedzenie Volksraa- 
du, zwołane wczoraj popołudniu, trwało do godz. 6 
wieczorem. Prezydent Kruger opuścił posiedzenie 
o godzinie 4 popołudniu i nie powrócił już potem.

Jak słychać, jutro ma być ostatecznie zre­
dagowany tekst odpowiedzi na depeszę Chamber­
laina. Podobno rząd transwaiski skłania się do 
przyjęcia postawionych przez Anglię warunków.

Dżuma i tyfus,
Londyn, 15 września. Jak  donosi Times 

z Kapsztadu, na wybrzeżach zatoki Delogra 42 oso­
by zmarły na dżumę.

Madryt, 15 września. Stwierdzono tu 59 wy­
padków tyfusu.

Sprzysiężenie przeciw republice.
Ps-ryż, 15 września. W Nantes zarządzono 

śledztwo przeciwko lidze antysemickiej, naeyonali- 
stycznej i lidze młodzieży rojalistycznej.

W Saint Etienne dokonano rewizyi w lokalach 
2 dzienników antysemickich, tudzież u kilku człon­
ków ligi antysemickiej.

Paryż, 15 września. Figaro donosi, że pro- 
kuratorya odstąpi od oskarżenia niektórych osób, 
uwięzionych pod zarzutem należenia do spisku prze­
ciw rzeezypospolitej, a ścigać będzie tylko tych, 
przeciw którym zebrano poważny materyał obcią­
żający.

Fp,ryz, 15 września. W gmachu senatu czy­
nią przygotowania do rozprawy trybunaiu stanu. 
W tym celu kilka pokoi zmieniono na cele, dla 
internowa ma uwięzionych.
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Ułaskawienie Dreyfusa.
Paryż, 15 września. Matin donosi, że na 

pstatniej radzie gabinetowej oświadczono się w za­
padzie za ułaskawieniem Dreyfusa i że odnośny de­
kret zostanie już we wtorek 19 bm. podpisany.

Ten sam dziennik podaje wiadomość, że poli- 
cya zamierza wreszcie załatwić się z Guennem i 
jego „akcyi" położyć koniec.

Prasa prowincyonalna jest prawie bez wyjątku 
za ułaskawieniem Dreyfusa. Jak  zapewnia Figaro, 
także w sferach oficerskich ujawnia się to żądanie.

Sprawa D reyfusa.
Wiedeń, 15 września. Pol. Corr. donosi z Pa­

ryża, że ministerstwo sprawiedliwości zajmuje się 
'obecnie rozważeniem kwestyi, czy i o ile sąd wojen­
ny w Rennes nie przekroczył zakreślonych mu przez 
kasacyjny trybunał granic.
! Na stanowisko gabinetu w sprawie zwołania 
parlamentu, rezultat procesu Dreyfusa nie wpłynie.

Parlament nie zbierze się przed listopadem.

Ks. Orleański o Dreyfusie.
Bruksela, 15 września. Z otoczenia najmłod­

szego księca Orleańskiego donoszą, że książątko 
turni słowy sąd swój o sprawie Dreyfusa raczył wy­
powiedzieć : „Gdybym ja  rządy sprawował, to każdego, 
ktoby wymienił nazwisko Dreyiusa, postawiłby m przed 
sąd doraźny!* (No, no!).

W yłow y.
Preszburg, 15 września. D u n a j  wzbiera. 

Zwrócono uwagę ludności na niebezpieczeństwo wy­
lewów. Pionierzy są w pogotowiu.

Wiedeń, 15 września. W nocy stan wody na 
Dunaju podniósł się o 24 cm. Dzis o godz. 7 rano 
poziom wody był o 4‘4 l  m. wyższy punad stan nor­
malny.

Proces, o zamordowanie dziewczyny.
Kutnc.hora, 15 września. Dziś przesłuchiwa­

no rzeczoznawcę dr. P r o k e s c h a, który stwierdza, 
że Marya Hruzar zmarła skutkiem ciężkiej rany, 
jadanej jej prawdopodobnie bardzo ostrym nożem. 
Na głowie dziewczyny znaleziono także liczne inne 
rany, pochodzące od kamieni.

Podług zdania rzeczoznawcy, morderca usiłował 
najpierw pozbawić dziewczynę przytomności. Jeden 
człowiek wszakże nie mógł popełnić tej zbrodni, bo 
Hruzarówna była bar ciao silnie zbudowana.

Na dalsze zapytania oświadcza dr. Prokesch, 
[że na trupie, ani dokoła niego ani śladu k rw i nie 
jznaleziono. Morderca, chcąc ofierze zadać ranę ka­
mieniem w głowę, musiał wielkiej użyć siły, bo Hru­
z a r ó w n a  miała bardzo gęste włosy, a nadto nosiła 
[dwie chustki na głowie.

■Wiadomość podana przez Deutsches VolksUatt, 
iakoby ciotka oskarżonego, B.idańska z powodu fał­
szywych zeznań została aresztowaną, okazała się nie­
prawdziwą, gdyż jak stwierdzono Bodańska wyjechała 
z powrotem do Alezcricz, gdzie stale mieszka.

Prager Eisen.
Praga, 15 września. Zgodnie z zapowiedzią, 

ogłoszono wczoraj bilans praskiego Tow. przemysłu 
żelaznego za rok ubiegły. Czysty dochód wykazano 
w kwocie 3,303.00!) zł. Nadto wstawiono powiększe­
nie się wartości aktywów, jako dochód nadzwyczajny 
w sumie 4,915.000 zł. Zwyczajne walne zgromadze­
nie Towarzystwa odbędzie się dnia 25 października. 
Rada nadzorcza zaproponuje dywidendę w wysokości 
60 zł., czyli 30 proc. od akcyi, a nadto rozdzielenie 
z zysku nadzwyczajnego po 95 ct. na akcyę.

Stan powietrza.
Wiedeń, 15 września. Prognoza tutejszej cen­

tralnej stacyi meteorologicznej opiewa na jutro dla 
Galicyi zachodniej: „Miejscami pochmurno i deszcz, 
chłodno1* — dla wschodniej: pogoda zmienna, chło­
dno".

Zamknięcie w ystaw y.
Kraków. 15 września. Wczoraj wieczorem 

odbyło się uroczyste zamknięcie wystawy ilustrowa­
nych kart pocztowych. Przemówił najpierw po cze­
sku prezes wystawyr p. H o f m a n n ,  dziękując pre­
zydentowi miasta i obywatelstwu krakowskiemu za 
poparcie i pomoc. Odpowiedział prez. F r i e d l e i n ,  
poczem podpisano formalny akt zamknięcia wystawy 
a liczna publiczność licytowała poszczególne karty.

Kontrola K asy oszczędności.
Kraków, 15 września. Namiestniclwo zażą­

dało od dyrekcyi Kasy oszczędności m. Krakowa, 
aby udzieliła jednorazowy urlop jednemu z urzędni­
ków', któryby mógł przez ten czas dokonać kontroli 
kas oszczędności w kraju. Dyrekcya odpowiedziała, 
że tak długiego urlopu żadnemu urzędnikowi, ze 
względu na ściśle oznaczony etat swych funkeyona- 
pyuszy, udzielić nie może, że jednak gotowa jest 
pvolnić w tym celu na pół roku sekretarza swego 
p Tadeusza Onyszkiewicza.

Z Izby sądowej.
Kraków, 15 września. Irzed  trybunałem przy- 

się lycli rozpoczęła się dziś rozprawa o obrazę lio- 
’noru przeciw Stanisławowi L i p i n s k i e m u , wy­
dawcy i Konstantemu K r u m ł o w s k i e m u ,  współ­
pracownikowi pisma humorystycznego bocian, oskar­
żonym przez właściciela golarni Ludwika Pietronia 
i żone ieoo. właścicielko kawiarni, o nodanie ich

w tem piśmie na pośmiewisko. Oskarżycieli zastę­
puje adw. Abłamowicz, oskarżonych bronią adwoka­
ci Fryling i Kulczyński.

 ----
W arszawa, 15 września. Minister wojny Ku- 

ropatkin wyjechał na przegląd wojsk do Wilna, 
skąd uda się następnie wprost do Petersburga.

Krajowa konferencja nauczycielska.
Lwów, 15 września.

Do wydziału wykonawczego, na wniosek prze­
wodniczącego, miano dziś wybrać dwóch członków. 
Wybrano zaś tjlko  jednego, p. S t e f a n i o w a ,  wy­
bór drugiego, z powodu rozstrzelenia głosów, od­
łożono.

Pp. S c h i n d l e r  z Kołomyi i S o k o ł o w s k i  
z Doliny odczytali referaty swoje odnośnie do tego, 
czy materyał naukowy w szkołacii 5- i 6-klasowych 
w klasie 5-tej i 6-tej należy rozszerzyć, czy też 
ograniczyć.

W dyskusyi zabrał głos p N i ż a n k o w s k i ,  
który jest za usunięciem fizyki Natansohna z rnate- 
ryału naukowego, również domaga się rozszerzenia 
nauki języka polskiego kosztem godzin rysunków.

W sprawie tej przemawiało jeszcze kilku de­
legatów, poczem powzięto kilka wniosków, a miano­
wicie :

1. Naukę języka wykładowego w klasach 5-tej 
i 6-tej powiększyć z d w u  na t r z y  godziny, 
uszczuplić natomiast liczbę godzin języka niemie­
ckiego.

2. Podręczniki dla tych klas przeznaczone pod­
dać szczegółowej rewizyi.

3. Wydać podręczniki do śpiewu, a to z nu­
tami dla nauczycieli, bez nut zaś dla uczniów, 
urządzić również kursa wakacyjne, w o k a l n e  dla 
nauczycieli.

4. W miarę możności przekształcać szkoły 
5-cio i 6-cio klasowe na wydziałowe szkoły t r z y ­
k l a s o w e .

5. Ażeby szkoły 5-cio klasowe w miarę mo­
żności rozdzielać na męskie i żeńskie.

Po referacie p. R y b a k a  z Kołomyi: i wy­
czerpującej dyskusyi na temat frekweneyi szkolnej, 
uchwalono dwa wnioski, w sprawie uwolnienia dzia­
twy przez nauczycieli, a mianowicie:

1. Nauczycielom dać możność udzielania dzia­
twie — nb. na prośbę rodziców — trzydniowych 
urlopów, a to szczególniej w porach roku, gdy ro­
boty w polu są bardzo pilne.

2. Metryki szkolne mają być przekazane za­
rządom szkolnym do systematycznego prowadzenia.

Kroniczka z ostatniej chwili.
’ yrok w sprawie oskarżonych o zbrodnię ra­

bunku, zepadi wczoraj popołuduiu. Skazani zostali: 
Emil B i l o  na 6, Stanisław B a l k o w s k i  na 5. Stani­
sław K r z y ż a n o w s k i  zaś na 3 lata ciężkiego wię­
zienia. Czwarty współoskarżouy został uwolniony od 
winy i kary.

(Telefoniczne i telegraficzne depesze „Słowa Polslciego“)
Kraków, 15 września. Dyrektor krakowskiej 

Kasy oszczędności, p. Franciszek Ś l ę k ,  wyjechał do 
Wiednia, aby zasięgnąć tam porady lekarskiej.

Kraków, 15 września. Woda na Wiśle i Ru- 
dawie opada także w okolicach pod Krakowem. Wczo­
raj mieliśmy tu znowu ulewny deszcz, dziś wypogo­
dziło się.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z ci. 15 b. m.

W i e d e u ,  15 wrzeSnia. Dziś o godzinie 12 imnut 30 
z południa notowano: Marai niemieckie 58'95, Renta majowa 
100'—, Węgierska renta koronowa U5'30, Akcye kredytowe 
372 50, Kredytowe węgierskie 38-1'—, Bank anglo-austryacki 
151 25, Unionbank 307 50, Bankverein 274'—, Laenderbank 
230'—, Kolej pań. 347'2/4, Lombardy 72'3/s, lilbentlial 255 25, 
Towarzystwo akcyjne broni — '— Akcye tytoniowe 138'25, 
Alpiny 288'75, Rima Muranya 340 25, Pmgfcr Eisen 1432 — nom. 
Losy tureckie 60'40 na wrzes. Ruble 127'^/ś, ,20-lranków 95GT>0, 
Boden-Credil —'—, Tramwaye —'—.

Tcudencya spokojna.
ł ł e r l i u ,  15 września. O godzinie 12 minut 5 notowano: 

Kredyty 235 90, Disconto Conunan Rt 19175.
Tendencya niezdecydowana.
W ie ń c u ,  15 września. (Oielaa zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na jesień 8'55 do 8'56, pszenica 

na wiosnę 1900 r. S'88 do 889 , pszenica na czerwiec —'— do 
—'—, żyto na jesień 6'88 do 8'89, żyto na wiosnę 1900 r.
7 23 do 7 24, żyto na czerwiec •— do •—, kukurydza na 
sierpień-wrzesień 0 '— do 0 '—, kukurydza na wrzesień-paż-
dziernik 5'43 do 5'50, na maj-czcrwiec 1900 r. 5'39 do 5'40,
owies na jesień 5'44 do 5'45, owies na wiosnę 5 73 do 5 78, 
rzepak na wrzesien-pażJziermk Ti'35 do 12 45, olej rzepakowy 
na wrzesień-grudzień 32'— do 33 '—.

Tendencya silna
Pogoda piękna.
JM u d a p e sz t, 15 września. Pszenica na wrzesień 841 do

8 42, na październik 8'40 do 8'47, na kwiecień 1900 r. 8 80 do 
8 81, żyto na październik 6'60 do 6'61, na kwiecień 1900 r. 
6'72 do 6'73, owies na październik 5'16 do 5'17, na kwiecień 
1900 r. 5'51 Jo 5'52, kukurydza na wrzesień 5'04 dc 5'00,
na maj 1900 r. „'13 do 5'14, rzepak na wrzesień 11'80 do
1T90, na sierpień 1900 r. —•— do —•—.

Olerty na pszenicę m ierne.
Chęi kupna dobra.
Tendencya lepsza.
Pogoda piękna.

Targ bydła. Sprawozdanie zarządu targowego 
„Ogólnego związku hodowców i handlarzy bydła we 
Lwowie" z odbytego na dniu 14 września 1899. targu 
w Krakowie ua Prądniku białym.

Spęd 111 sztuk bydła; z tego wszystkie woły 
z paszy.

Za woły z paszy płacono pc 27 - -3 P 5 0  zł. za 
100 klgr. żywej wagi.

Wszystkie sztuki sprzedano.
Targ mało ożywiony z powodu świąt żydowskich.

W iadomości giełdowe.
Wiedeń, 14 września.

Spokojniejsze biuletyny o stanie zatargu między 
Anglią i Transwaalem, tudzież wyższe notowania giełd 
zagranicznych, przyczyniły się do znaczniejszego po­
lepszenia tutejszego usposobienia. Skorzystały z tego 
w pierwszym rzędzie walory międzynarodowe, dla któ­
rych miały większe zuaczenia także doniesienia o uła­
twionych stosunkach pieniężnych, wyjąwszy Berlina, 
gdzie esKont prywatny osiągnął 5 H/o i zrównał się 
z ra tą  bankową.

Targ koleiowy był wyjątkowo znaczniej ożywiony, 
najbardziej dla tak zwanych ciężkich lokacyjnych ak- 
cyj, jak  Busztiehrader. cesarza Ferdynanda i iuue. 
Walory lokalne, silnie ożywione i bardzo dobrze uspo­
sobione, wyjątek stanowiły tylso aucye fabryki broni, 
które się znacznie obniżyły na wiadomość, że spowo­
dowany ostatniemi deszczami wylew rzek koło Steyer, 
uszkodził znacznie tereny i zabudowania fabryczne.

Renty nieco lepsze, gdyż na razie nietylko ustały 
sprzedaże, ale zauważono nawet polecenia na większe 
kupna.

H a m b u r g ,  15 września. Srebro w sztabach (fein 
żądają m. 80.50, płacę m. 80.00 za kilo.

Londyn, 15 września. Miedź-. Cliilibary w go­
towym towarze Ł. 76,16, a z terminem 3-mies. Ł. 
77 '— . Cyna-. Straits w gotow. towarze Ł, 145-2,6, 
a z terminem 3-mies. Ł. 144 12.6, —  Ołów hiszpań­
ski Ł. 15'2,6, angielski L. — •— . Cynii, zwyczajne 
marki, Ł. 22-15, specyalne marki Ł — .

Londyn, 13 września. {Metale). Miedź. Obroty 
miedzią Standard Dyiy ograniczone, aie rafinowanenii 
gatunkami miedzi interes był bardzo ożywiony i doko­
nano licznych tranzakcyj na dostawę w r. 1900. Za- 
potrzebowąnie tych produktów byio do końca tygodnia 
obfite. Płacono za Standard w gotowym towarze Ł. 
76,15— 77, a z dostawą 3-mies. Ł. 77— 77,5 ; za Tougli 
ang., zależnie od marki Ł. 79,10— 80, a za best selo- 
cted ang. Ł. 80,10— 61. —  Cyna z początku tygodnia 
była płacona po L. 143,7,6 za got. i po Ł. 143,15 za 
3-mies.; ale nas+ępnie cena spadla no Ł. 142 5 i Ł. 
141; w końcu sprawozdawczego okresu podniosła się 
wprawdzie pod wpływem wyższycli notowań nowojor­
skich, ale na poziom pierwotny nie wróciła, wskutek 
zawikłań politycznych. Płacono za Straits w gotowym 
towarze Ł. 144— 144,10, a za 3-mies Ł. 143— 113,10; 
za australijską stosownie do marki Ł. 144,2,6— 1 44,12,6 
za ang. Lamb i Flag Ł. 147,10— 148. W Holandyi 
Banca 86 fi., a Billitou fi. 85 ‘75 —  Antymon —  mo­
cny; płacono Ł, 39,10— 39,15.-— Cynk: wskutek wia­
domości o porozumieniu się producentów amerykańskich 
z europejskimi ceny tego metalu podniosły się na Ł. 
24. —  Ołow był poszukiwany w gotowym towarze i 
płacono zań do Ł. 16,6,3 i po tej cenie dc końca ty­
godnia byli nabywcy. —  Rtęć bez zmiany Ł. 8,12,6 
i 8,12. —  Srebro słabo

B e r l i n ,  13 września. \Welna). Obroty wełną 
na tutejszym targu były w ubiegłym tygodn u niezna­
czne. Płacono za mytą jagnięcą m. 120— 130, na 
wyrób materyj wełnianych m. 145— 170 i za sukien­
niczą m. 171— 200; wełna brudna włościańska osią­
gała m. 5 0 — 60, średnia m. 61— 74, a wyborowa m. 
75— 85 za centn. —  Wełną kolonialną obroty były 
s łabe, ale tendencya pozostała mocna i ceny bez 
zmiany.

Redaktor  naczelny: 
T s w l e u f i *  l S « » i » i i o n i c z .

Wydawca i odpowiedzialny redaktou; 
S ł u m i K l u w  K o s m o w s k i .

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy 

4 %  Listy hipoteczne koronowe 
4V2% Listy hipoteczne,
5 %  Listy hipoteczne premiowane,
4 %  Listy Towarz. kred. ziemskiego,
4V2°/o Listy Banku krajowego,
4 %  Listy Banku krajowego,
5 %  Obligacye komunalne Banka kraj.
4°/o Pożyczkę krajową,
4 %  Gal. Obligacye propinacyjne 

i wszelkie renty państwowe.
. \ a i l t o  p o l e c a m y  

Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.
Papiery to sprzedajemy i kupujemy po 

najdokładniejszym  kursie dziennym.
M an ior wymlaaay

c. k. uprzyw. galicyjskiego akcy5nego

Banku hipotecznego
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UST. J o n a s z
Hom Inisiiiowj i kantor wymijany 

Lwów, sil. Juffieilońsliii 8.
Kw|tujt) i siirzRilaje wszelkib papiery wartościowe monety

p o  n a jk o r z y s tn ie j s z y c h  c e n a c h .

F I # I 1 § ¥
do w sz y s tk ic h  c iągn ień .

U B E Z P I E C Z E N I E
losów od straty przez wylosowanie al pari.

i
Przekazy na wszystkie znaczniejsze nnasta zagraniczne.

Uskutecznia rewizyę losów i innych papierów 
wartościowych losowaniu podlegających bezpłatnie i 
dostarcza nowych arkuszów kuponowych za zwrotem 
kosztów, które sam ponosi.

Zlecenia z prowincyi wykonuje, jak najrychlej nie po- 
liczając żadnej zgoła prowizyi. — Na losy zakupione w tym  
kantorze padiy wygrane 5 0 .0 0 0  z ł .  i 5 .0 0 0  z ł.

Dr. Stanisław Zabłocki
Fpecyalista w chorobach nosa, uszu gardła i piersi, 

m ieszka obecnie ul Kopernika 23. 3. p.

Jako pewna, i korzystną lokacyę kapliatóiw
p o l e c a m y

4%  li«tj zast. Tow. kredyt, ziemskiego.
4Va°/o i 4%  Listy zastawne Sauku krajów.
4°/o Obligacje propinacyjne.
4%  Pożyczka krajowa.
4%  Obligacje kolejowe Panku krajowego*
4%  i 4 ‘/a7o Banku hipotecznego.

S o k a l  i  L i l i e n
Dom bankowy i Kantor wym iany we Lwowie

Zlecenia z prowincyi załatw iam y odw rotną pocztą.

© f .  B F u d k c e w s k i
o ik u lis O i

b. I asys*"nt klinik' okulistycznej Uniwersytetu Jagielloń­
skiego b. elew kliniki okulistycznej Uniwers. w Paryżu, 

osiedlił się w e  L w o w ie ,  u l ic a  K o p e r n ik a  l ic z b a  9 .
ordynuje od g. 11 — 1 i od 3— 5._________

ZMIANA MIESZKANIA.
Wszech naul; lekarskich

I M 9.  I ? 3 9 t & c i Ł
mieszka obecnie przy ulicy Kazimierzowskiej 3.

Dentysta Dr. T. Eohosiewicz
L. asystent klin. chirurg. Uniwers. Jagiell., ordynuje 
w chorobach zębów i jam y ustnej od g. i)—5, 

przy ulicy Jagiellońskiej 7, I. piętro.
P r z e n i o s J e m .  z n ó j

0 S T 1 T U T  W ia lA T l
z ul. Hetmańskiej 6, n a  u l .  K o p e r n i k a  4 ,

naprzeciwko W-go Mikolascha 
i  w yk onu ję: ploiubowanie i  rwanie bez holu, sztuczne  
zęby sposobem wiedeńskm i po zn iżonej cenie, naprawę  
złam anych szozęlc p rzy jm u ję  i pocztą, nadto leczę cho­

roby ja m y  ustnej, nosa, gardła i  uszu. 
I n s t y t u t  o t w a r t y  p r z e z  c a ły  d z ie ń .

3010 Dr. dentysta M . W ik to r .

Wpisy do wyższej szkoiy g r ^ n a  skrzypcach
prof. R oberta  P oselta

odbywają się codziennie przy ul. Zyblikiewicza 9 
od godz. 3—5 popołudniu.

Z a p r z e c z e n i e  I
Instytut dentystyczny, Hetmańska 6,

nie tylko nie zostanie przeniesiony, ale znacznie 
rozszerzony i powiększony w siły zawodowe, składa­
jące się z kilku lekarzy specyalistów.

,'U U?' '--td ó«u.'

Posłuchania.
Od g o d z . 11 . d o  1. p o p o ł.  w e  ś r o d y  I n i e d z i e l e

im ii i ie u t i i ik a .—  Od g o d z . U .  do 1. p o p o łu d n iu  w e  ś r o d y  
• ł j i e d z l e l e  u p re z y d e n ta  k r a j .  d y r .  s k a r .  K o ry  Łow­
n e g o .  —  Od g o d z . U .  do 1. p o p o łu d n iu  c o d  s i e n n i e  
u d y r e k to r a  p o c z t i te le g ra fó w  Be te ro w i c z a . —  Od g o d z . 
11. do  12. p rz e d p o i .  c o d z i e n n i e  u  d y r e k to r a  k o le i  p ań - 
e rw o w y eb . —  Od g o d z . 12. do  1. p o p o ł. c o d z i e n n i e  
% w y ją tk ie m  w t o r k u  1 n i e d z i e l i  w p re z y d y u n i w y ż ­
s z e g o  sn d u  k r a jo w e g o ;  w  n i e d z i  e l o  w y ją tk o w o  d la  
u rz ę d n ik ó w  a p ro w in cy i z a  p o p ^ e d n ie m  z g ło sz e n ie m  s ię .  
p i l  g o d z . 1. do  2 . p o p o ł. c o d z i e n n i e  p o s łu c h a n ie  u u iar- 
BzaiUa, * w y ją tk ie m  w t o r k ó w  ł p i ą t k ó w .

Do W'dz6n:a we Lwowie:
I i o 4 c i o l y :  K a te d ra  m e tro p o li ta ln a  la c .  (o łta rz ,  p rz e d  

k tó ry m  «Jan K a z im ie rz  r .  1050 z ło ż y ł ś lu b y  w ie k o p o m n e ). 
K o śc ió ł 0 0 .  U oni in ik a n ó w , n a  w z ó r  k o ś c io ła  św . P io tr a  
w R z y m ie . —  K o śc ió ł 0 0 .  B e rn a rd y n ó w  (sz c z ą tk i zw ło k  
Ł ł. d an a  z D u k li ,  a  p rze d  k o śc io łe m  u a  p la c y k u  o b e lis k  
z p o s ą g ie m  ś w ię te g o , w z n ie s io n y  n a  p a m ią tk ę  u c h ro n ie n ia  
in iusU i od T a ta ró w ) . — K o śc ió ł P .  M ary i Ś n ie ż n e j ,  j e d e n  
t e  s ta r s z y c h  w m ie ś c ie .  — K o śc ió ł 0 0 .  J e z u i tó w  (św . P io tr a  
I P a w ła )  i in n e .  —  K a te d ra  g r .  k a t.  św . J e rz e g o  w k s a ta lc ie  
k rz y ż a ,  z ro tu n d ą  w e ś ro d k u ,  j e s t  j e d n ą  y. o zd ó b  L w o w a . — 
C e rk ie w  w o ło s k a  c z y li s t a  u ro p  i g i a  In a ,  w n ę trz e  w  s ty lu  
Ś iL zan ty iisk im . —  K a te d r a  a r c y b is k u p ia  o n n ia u s k i i  (p rzy  
r y  O rm ia ń s k ie j) ,  ©bok c m e u ta ra  i k o lu m n a  z p o są g ie m  
ś w .  K rz y s z to fa . —  N . b- W s z y s tk ie  k o ś c io ły , o tw a r te  ty lk o  
r a n o .

Z n a k o u i l t 8 z «  g n i n c ł i y  w  i i ? 2 « £ c t e :  G m a c b so j 
p io w y , tu ż  p rz y  o g ro d a io  m ie jsk im  ( s a la  a e jm o w a  p e łn a  
r a e ź b ,  w s a li  W y d z ia łu  k ra jo w e g o :  „U nia*  M ate jk i) . — 
R a tu s z , n a  R y lik u , d a le j g m ac h  P o l i te c h n ik i ,  n o w y  g m ac h  
są d o w y  p rz y  u l .  B a to re g o , N a m ie s tn ic tw o , Z a k ład  Okso- 
U /isk ick , D om  in w a lid ó w  p rz y  u l. K le p a ro w s k ie j,  P a łac  
a rc y b is k u p i ,  U n iw e r s y te t ,  ( lim u . I f ia n c is z k a  J ó z e f a ,  K asa  
o s z c z ę d n o ś c i.  —  W a rte  z w ie d z e n ia  z a k ła d y  ty p o g ra f ic z n e  
„81 o w a  p o ls k ie g o " ,  co n ie d z ie lę  od g o d z . 10. do 12. za 
B głoB zeiueiu s ię  do  A d m ijiis tru c y i.

O g r o d y  I  p a r k i :  P a ik  ua  W y so k im  Z am k u  z k o p ­
cem  .U n ii L u b e ls k ie j" ,  u s y p a n y m  n a  p a m ią tk ę  W - t u o j

ro c z n ic y  w ie k o p o m n e g o  B e jm n . —  P a r k  S try js k l  c z y li K i­
l iń s k ie g o .  — O g ró d  m ie js k i  (P o je z u ick i)  w ś ro d k u  m ia s ta .  —  
W a ły  R e tm a ń s k ie  w zd łu ż  u lic y  K a ro la  L u d w ik a . -  W ały  
O u b e m a to r s k le  p rze d  N a m ie s tn ic tw e m .

W y sta w y  1 m ti*ea .
—  M e n s t a j ą c n  w y s t a n a  w y r o l i d u  p r z e m y -  

f t l i i  h n i j o u e g M  o tw a r ta  c o d z ie n n ie  w d o m u  n ie g d y ś  
B ie s ia d e c k ic k  ( ju z y  p lac u  H a lick im ). W s tę p  w o ln y  w p o ­
n ie d z ia łe k ,  c z w a r te k  i p ią te k .  W in n o  d n ie  iO  c t.

—  M c i m t a j ą c a  n y s t a n a  z je d n o c z o n e g o  T o w a ­
r z y s tw a  p rz y ja c ió ł  s z tu k  p ię k n y c h ,  p rz y  p lacu  św . D ucha  
.  10, K p ię t ro ,  o tw a r ta  od g o d z in y  10. r a n o  do  g o d z . 5 . 
po p o ł-

—  I ł lH Z f i i i i i i  p r z e i i i y e d o u e  m i e j u k ł e  o t w a r t e
c o d z ie n n ie  (z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w ) od  9. r a n o  do  3 . 
p o p o ł. (w n ie d z ie lę  i ś w ię ta  od  g o d z in y  10 do  1).

—  / n h J a d  n n r o d o n y  I n a .  O M M ń l i i i a l i l c I i .  B i­
b l io te k a  o tw a r ta  od  g o d z in y  8. d o  2 . z w y ją tk ie m  n ie d z ie l  
i ś w ią t  u ro c z y s ty c h .  G a b in e t  m o n e t  i m e d a li  p o lsk ic h  
o tw a r ty  n a d to  w e  w to rk i  I p ią tk i ta k ż e  od  g o d z in y  8 do  
5  popo ł.

—  I t l i i z e m n  l i u l c u l o  I ł z l e d u m y c k i o l i w e  L w o ­
w ie , u l ic a  T e a tr a ln a  1. Ib .

T o r y  * »  t i a U r ó u  i  d o r o ż e k :  K u rs  d z ie n n y  z w y k ły ,
d o ro ż k a  2  k o n n a  80  c t. —  j e d n o k o n n a  25  c t.  —  J a z d a  n a  
d w o rz e c  g łó w n y , 2  k o n n a  bo c t.  —  1 k o n u a  45  c t.  —  Za 
w ię k s z y  p a k u n e k  n a  k o ź le  20  c t. —  J a z d y  do  r o g a te k ,  
2  k o m in  50 c t. — 1 k o n n a  85 c t . ,  n a  W y so k i Z a m ek  i do 
c m e n ta rz y  2  k o n n a  40 c t .  —  1 k o n n a  8 5  c t.  —  W p o rze  
n o c n e j,  k u r a  d o ro ż e k  2  k o n n y c h  o  10 c t. ,  je d n o k o n n y c h  
o 5  c t, w y ż e j. K u rs  f ia k ra  (k a re ty  k r y te j )  d w u k o n n e g o : 
zw y k ły  45 c t. ,  n a  d w o rz e c  1 z ł. ,  d o  r o g a te k  80  c t . ,  n a  
W y so k i Z am ek  ł n a  c m e n ta rz e  70 u t., w n o c y  o  10 c t. 
w y żej.

Rozkład pociągów dla injacta Lwowa,
w e d le  c z a s u  ś ro d k o w o - e u r o p e js k ie g o  p ó ź n ie js z e g o  o 35 m. 

©d c z a s u  lw o w s k ie g o , w a ż n y  od 1 m a ja  1899. 
fifeo E ,w « m a  przychodzą:

Z l i r u k o w a  o a o b . 6-—  r a n o ,  o s o b . 9 -—  r a n o ,  p osp . 
1*80 w  p o ł .,  o so b o w y  O lu  w ie c z ., p o s p . 8 '4 5  w ie c z .,  o so b . 
9-$5 w ie c z ó r ,  2*16 w n o c y .

Z  P o d w o ł o c z y s g  (n a  P o d zam cze) o so b . 3*05 w no* 
c y , p o sp . 2-20 w  p o łu d n ie , o so b o w y  5 ’1 5 p o p .,  o so b . 10‘08.

Z T a r n o p o l a ,  B r  o  d  ó w  7*44 r a n o  (n a  P o d z a m c z e ).
1  C s e r i i  i o  w i e c  o s o b . 8*10 r a n o ,  o sob . 11*55 r a n o , 

p o sp . 1*50 w p o lu d u .,  o so b o w y  6*20 w ie c zó r , o so b . 
10*10 w  n o c y . 12*30 w  n o c y .

Z e  S t r y j a  o so b . 7*55 r a n o ,  o so b . 1*40 w p o ł .  o so b . 
10*80 w n o c y , o so b , 12*10 w n o c y .

Z S o k a l a  o so b o w y  8*15 r a u o , o so b . 5*55 p o p o łu ­
d n iu  (o sta tn i i z  B ełżca).

Z J a r o s ł a w i a  o so b . 11*15 p rz e d p o i.
Z J a n  o w a  o s o b . 7*40 r a n o ,  o s . 1*01 w p o ł. 7*58w . od 

1. do  31. m a ja  i od 1(5. do  80 . w rz e ś n ia  c o d z ie ń  —  p rz e z  
r e s z tę  i a t a w ś w ię ta ,  9*21 w. od 1. c z e rw c a  d o  15. w rz e śn ia .

Z B i z  u c h o w i e  6*50 r a n o  (od 7. m a ja  do 10 w rze«  
ś n ią ) ,  8*J5 w ie c z ó r  (od 7 . m a ja  d o  80 , c z e rw c a  8*34 w. 
i od  16. s ie r p n ia  d u lO  w rz e śn ia ) .

Z Z i m n e j  w o d y  7*10 ra n o  (od 7. m a ja  do 1 0 .w rz.)

Z e L w o w a  odchodzą:
1)0 K r a k o w a  o so b . 4 1 0  r a u o ,  p o sp . 8*80ra n o ,  o so b . 

8-45 r a n o ,  p o sp . 2*55 w p o łu d n ie , o so b . B*40 p o p o ł.,  o s o b . 
10*50 w  n o c y , p o s p . 12*50 w  n o c y .

D o P o d  w o f o c z y s k  (z P o d zam cza ) o s o b . 6*30 ran o , 
o so b . 9*53 r a n o , p o sp . 2*08 p o p o ł.,  o so b . 11*32 w ie c zó r .

1)0 T a r n o p o l a  7*20 w ie c z ó r .
Do C z e r ń  i o  w i e c  o s o b . 6*30 r a n j ,  o s o b . 9*45 p rz e d  

p o łu d n ie m , p o sp . 2*45 p o p o ł.,  o so b . 6*21 po p o łu d ., o sob . 
1 0 * 4 0  w ie c z ó r , o s o b . 2*3(5 w n o c y .

Do S t r y j a  o s o b . 6*20 r a n o ,  o so b . 9 '1 0  p rz e d  p o ł.. 
o s o b . 8 05 p o  p o łu d . o so b . 7*00 w ie c zó r .

Do S o k a l a  o so b . 10- 1U p rze d  p o ł .,  o so b . 7*10 w ie ­
c z ó r  (p ie rw sz y  1 do  B e łżca ).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  o so b . 7*42 w ie c zó r.
D o J a r o s ł a w i a  o so b . 5*25 p o p o ł.
Do J a n o w a  o so b . 9*25 r a u o ,  o so b . 12*59, od  V?— 15/» 

w ś w ię ta  *3*15 o d  1. m a ja  do 30. w rz e ś n ia ) ,  6*50 w ie c z . 
od  i/a—^ /o  w  d łiie  p o w s z e d n ie  8*35 w ie c z ó r  (od  1. do 
81 . m a ja  i o d  IG. do  30. w rz e śn ia ) , 9*10 w ie c z ó r  (od 1. 

c z e rw c a  do  l ii .  w rz e ś n ia  w  ś w ię ta ) .
Do B r z u c h o  w i c  5*50 r a n o  (od  7. m a ja  do 10 w rz e ­

śn ia )  2*15 (od  7. m a ja  do  10. w rz e ś n ia ) ,  w  ś w ię ta  2*36 
p o p o ł. (od  7. m a ja  do  10 w rz e śn ia ) ,

Do Z i m n e j w o d y  3*20 p o p o ł.  (od 7, m a ja  do 20 
w rz e śn ia ) .

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w e d łu g  c z a s u  ś ro d k o w o -e u ro p e js k ie g o .

I>o K r a k o w a  przychodzą:
Z e  L w o w a  o so b . 4*40 r a u o , p o sp . 7  r a n o ,  o s o b . 8*4-. 

ra n o ,  o so b . 1*30 p o p o ł .,  p o sp , 2*24p o p o ł., o so b . 0*25 p opo ł.' 
p o sp . 9*38 w ie c zó r .

Z N. S ą c z a  p rz e z  S u c b ę  6*36 r a n o ,  4*47 popoł.
Z S n c h y  i W a d o w i c  d o  P ła s z o w a  7*53 ra n o .
Z M s z a n y  d o i .  od  1 l ip c a  d o  3 0  w rz e śn . 7*40 w iecz  
Z W i e l i c z k i  o so b . 11*15 r a n o ,  o so b . 3*o0 w ie c z .
Z 0  ś w i ę ć  i m a  n a  S k a w łu ę  o so b . 11.01 p rz e d  poi. 

9*40 w ie c z .,  n a  T rz e b in ię  7*33 ra n o .
Z W i e d n i a  p o s p . 6*06 r a n o ,  o so b . 9*45 r a n o ,  posp , 

2*43 p o p o ł., o so b . 5*14 p o p o ł., p o s p . 8*18 w ie c zó r , osob  
10*09 w ie c zó r .

Z T r z e b i n i  11*50 w no cy .

X  K r a k o w a  odchodzą:
D o L w o w a  p o sp . 6*31 r a n o ,  o so b . 8*15 r a n o ,  osob. 

11*—  p rz e d  p o ł., p osp . 2*49 p o p o ł.,  p o sp . 8*85 w le c z ., o sob , 
9*—  w ie c z ó r ,  o so b . 10*50 w  n o c y .

D o O ś w i ę c i  m a  n a  S k a w in ę  o so b . 5*15 r a n o ,  osob. 
1*08 p o p o l.

D o O ś  w  i ę  c  i m  a  p rz e z  T rz e b in ię  o so b . 6*40 w iecz . 
Do M s z a n y  d o ln e j  o d  2 5  c z e rw c a  do  30  w rz e śn ia  

o so b . 8  ra n o .
D o  H u s i a t y n a  p rz e z  S u c b ę  9*C5 p rz e d  poł.
Do H y r o w a  p rz e z  S u c b ę  7*55 w ie c z .
D o  T a r n o w a  o so b . 6*15 w iecz.
D o W i e l i c z k i  m ie s z . 1*18 p o p o ł.,  m le sz . 8  w iecz, 
Do W i e d n i a  o so b . 5*32 r a n o ,  p o sp . 7*25 r a n o  osob, 

9*20 r a n o , o so b . 2  p o p o ł., p o s p . 2*31 p o p o ł., p o sp . lo ’wiecz! 
D o  T r z e b i n i  o so b . 3*10 p o p o ł.

TEAYR SKA5SBKA
p e d  X_ra.cl--xrxls.a, H e l le r a , ,

W P iątek  (Uiia 15 września 189t)
p o  rouz X X -gfi:

KIEilSCl KDBSETBM!
( P l a c e  a u x  f e m m e s )

Krotcchwna w 4 aktacn VaUbreque i Henneąuina; tłumaczył J. Pieniążek

O S O B  Y:

p. Feldman 
pni Gostyńska

Cascadier 
Fani Cascadier 
Ronóe i . .
Kamilla I ich dzieci 
Audrea J 
Pontgirard
Ciboulet mąż Andrei 
Ma>'#ńa de la R ooheTaille .
Pani Desmasuras 
Pani Coiardet .
Pani C haberot.
Panna Irena 
Noemi Bodard, praczka 
Bonguet des Ufs, prezydent sądu 
Courpcteaux, adwokat

S ?  1 :
$ £ . .  > ■»*»*«< :
Jean, groom 
Józef, służący
Rosette. pokojówka Malwiny 
Żandarm 
Kucharz 
Portyer 
Kolporter

Damy — panowie — adwokaci — sędziowie. 
Rzecz dzieje się za naszych czasów, we Francyi.

pna Czaplińska 
pna Nalęez 
pna Ogińska 
p. Nowacki 
p. Kliszewski 
pni Chmielińska 
pni Różańska 
pni Lasocka 
pni Łomińska 
pna Dolska 
pna Jankowska 
p. Kwiatkiewicz 
p. W alewski 
p Recheński 
p. Bryliński 
pni Rybicka 
pili Modzelewska 
p. Modzelewski 
p. Huget 
pna Ostrowska 
p. Bielecki 
p. Dolski 
p. Różański 
o. Tcłiórzewski

Początek o ąodz. wpół do 8-mej *TJ£Si

Drcbne ogłoszenia.

Skład D om en K orczyńskich
we Lwowie, Halicka 16.

poleca Kołdry i Materace w ła­
snego wyrobu po cenach fa 

brycznych. ______

1 ■ I j  b o r n a  k a w a  1/s kilo 75 
■■ ct., „Syryusz" ul. 3 Maja 

1. 2 , ".wów atóS

Ej T T i  o c z y ń s k i c g o  w pa-
sużu Hausmana: 

pól kilo Herbatników 60 ct., 
Pomadek 60 ct., Karmelków 
40 ct., Czekoladek 1 zi. A y- 
rób własny. 3606

potaniała
tylko w h a n d l u  LEONARDA 
SOLECKIEGO we Lwowie ul. 
K a to r c jjo  I. 3 .  3531

J O E c r b a tę  f a m i l i j n ą  wy- 
śinienitą. oraz doborowe 

gatunki kawy poleca specva)nv 
skład A u o lila  S I  ( i , E l t  l ,  
Lwów, Syka«uska 1. 2446

Kupie powił
3826

1>©  n a j ę c i a
iuieszlc<anie złożone z 6 lufa 7 

p o k o i ,  z n  era u d it,
ogrodem, kuchnią, spiżarnią., 
prafcpkarnią i pokojem dla sług, 
stajnia na 2 konie w potrze­

bie. fiit.i-fcow a 9-8.
3737

rk EfisoAma uiimm HnafBwurMMM

| Posady i zajęcia.
K f w l ń w  t*- 11*''d y n1 u  » / now .y, sprzedaje 
3 0 0  s Huua 5-ietuicli j a b ło ­
n i  w doborowych gutankach 
p o  5 0  een tów  — i 2 0 0  
sw o źtlz iik ó w  M c e js fe te li ,  
p o  8 0  c e n tó w . 3873

a) Poszukiwane.

, |3 > o iiio e n iit  miody, intoli- 
gentny, z branży galante- 

ryjno-urobiazgowej, szuka po­
sady. Łaskawe zgłoszenia: Ki- 
stryu, ul. Kościuszki 4, Lwów.

3762Nowj rower
3872

2 frontowe
piętro, zaraz do wjTnajęcia, ul. 
Zygmuntowska 5. 3853

£ll>
ftnjcMiifl s r s ś E
c k iu i,  f r a n c n s k u i i  i  aui- 
K ie isk in i, poszukuje lek cji, 
jakoteż demi-place. A. M. p.-r.

3790
” Interesy insjątkor/e I
|  i  ita :ilito w e . | | Ouiiiesieiiia rożne. |

^ t a r s z y  p o m o c n ik  z dzia- 
• łu korzennego poszukuje 

posady od 1 października p.-r. 
W. H. Lwów. 3809

Kamienica, S f i
Lenartowicza 7, do sprzedania 

3792 j

TB c c z i i ic a  Dra Tarnawskie- 
go w  IAoso%ł’ie  za Ko­

łomyją jest otwarta jeszcze do 
końca października i), r. 3662

Putynowany 5K 3 SS3
poszukuje posady. Adres „Kon- 
cypient", poczta Chorostków 
p.-r. 3855

P r a c d W iiiii f c r z e s e l  w sty- 
i 1 u staro-niemieckiin i baro­
kowym J ó z e fa  Itó ż y c K ie -  
gro. Lwów, Sykstuska 60.

3423

| Mieszkania i sklepy."
"Uf, n a ję c ia  w kamienicy 
ilu  nr. 26 pr/y ul. Mickiewicza 

pomieszkania w parterze 
7 p >koi i kuchnia na 1. piętr. 
7 pokoi, przedpokój i kuchnia, 
od i października.

'BSOMłOCWSK handlowy ko- 
rzennik zdolny, piwniczy 

z długoletnią praktyką poszu­
kuje posady na prowincyi. Wy­
magania skromne. Zgłoszenia 
p.-r. 1854 Lwów. 3869

S ł i r . ż lo ę  •
wszelką doborową p o l e c a ,

Biuro Europejskie
Plac K a p it u ln y  3 ,  L w ó w .

3706
l l ^ r a s z e w s K k - g o  1. 3 3 ,

1-sze piętro — 3 pokoje 
z nyżą i przynależytościami 

3692

b) Zao/iarowane.
o n n  - L  n a g r o d y  tem u ,Al 6 • kto mi wyrobi po­
życzkę w kw ocie 5.000 zł. na 
pewną hipotekę i 10 procent. 
Zgłoszenia pod ,5 .000“ przyj­
muje biuro ogłoszeń Plohna. 
Karola Ludwika 9. 3802

Magistra
r o i  J a h r ,  aptekarz w Kra­
kowie. 3797

Ą  InJi K p o lto i  z przedpo- 
t - 11JII w  kojem i przynalo- 
żytościami zaraz do wynajęcia 
przy ulicy Lelewela, obok pla­
cu Akademickiego. 3693

W l o i l * ł « « M '  z ukończoną 
-ł-TiŁ 4 gimnazyalną lub szko­
lą handlową, władający języ­
kiem polskim i niemieckim, po­
szukiwany do biura kupieckie­
go. Własnoręczne oferty pod: 
„Merkur 273“ p.-r. Lwów.

3799

p o K o i elegancko urzą- 
dzonycli z kuchnią, łazien­

ką wodociąg i gazowe ośw ie­
tlenie, przy ul. Ochronek 1. 4. 
zaraz do wynajęcia. 3717

Eoz. lasser f ia S S S -
koteż Masserka Filipina Rogal­
ska mieszkają obecnie ul. Aka­
demicka nr. 2 fj. piętro. 3864pnnnn pOSZtlkUjc OSU- 

1 b n e g o  pokoju z ca­
lem utrzymaniom przy inteli­
gentnej, acnej rodzinie od 1 
października. Zgłoszenia przyj­
muje Administraeya „Kuryera" 
pod literami: R. Z. 3S68

Ppannmnia sukien damskich rlduUJHIa A m a lii  S te in ,
wy ucza praktycznie łatwo kroju 
francuskiego. Brajerowska 10.

3862

Zarząd Kasyna
poszukuje rutynowanego ku­
charza na restauratora. Zgło­
szenia po koniec września br.

3859

CHOROBY weneryczne
skórne i  zastarzałe

leczy radykalnie pod gwarancyą

Z D r .
Kaimierzowska 3 U. piętro.

"dPyfafl fi fil i i1 S io n ijw ia  po- 
M Z 4U  IlUtl czta R y m a ń  ó w  
poszukuje e k o n o m a  kawa­
lera w średnim wieku, z dłuż­
szą praktyką, oboznanego z sto­
sunkami na ziemi Banockiej.

3860

Fomieszkanie J a rS S
pokój frontowy o 2 oknach u- 
mohlowany z przedpokojom 

zaraz do wynajęcia. Bykstnska, 
nr. 36 I. p 3800

Bor,a niamka.a “ S ,  r
miejąca po polsku, z n a j d z i e  
um ieszczenie, jako opiekunka, 
mułach dzieci. Zgłoszenia pod 
„W. W .“ do .Słow aPolskiego".

3305

M M
uczni.

poszukuje d w ó c h
3820

ję guwernantki
7 w yższem  wykształceniem  
do inteligentnego domu 

izraelickiogo na w ieś, do troj­
ga dzieci (dwoje dziewcząt 
w 16 i 12, i chłopca 7 lotn.) 
Wymaga się dokładnej znajo­
mości języka polskiego, nie­
m ieckiego, francuskiego i mu­
zyki. — Zgłoszenia przyjmuje 
p.-r.ajls. F .“ Ropczyce. (3854

A n tp b  w Mościskach poszu- 
iipiuM  kuje m a g is tr a  fa r -  
m a cy i, katolika, na 8 paź­
dziernika. Feliks Michałowicz, 
zarządca. 3856

przyjm ie zaraz  
U O £ Ih  A  C - a k i e r r / a  
WARSZAWSKA w e Lwowie.

3865

ytlycliowanie i nauka.
W P n i c u  w koncesyonowanoj t f ę p io y  s j i io le  Mnzy- 
c x n c j  Kiaudyi Markiewirzowej,
Lwów, T e a t r a l n a  1. 8. roz­
poczęły się z dniom 1 wrze­
śnia i trwają ciągle. Tamże 
S k ła d  f o r t e p ia n ó w  i  J*ia- 
n ia i po umiarKOwanych ce­
nach z gwarancyą. 3796

T nlipnpj'1 J0r doutschen, fran- 
llb lll Gilll zbsischen und engli- 
schen Sprache miichtig, ertli iilt 
zwei Stundon tiiglich fur Kost 
und Wohnung. „ J . F . “ poste- 
restante. 3791

Rutynowana muzSI™-
nica profesora Michałowskiego, 
udzioia gry fortepianowej. — 
Zgłoszenia przyjmuje Dom dla 
Ziemian, Jagiellońska. 15.

3870

S e m i n a r z y s t a  III. roku po­
szukuje lekcy i w miejscu /a  
miornom wynagrodzeniem p.-r. 
K. T. 18.
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W 6 D A  F I 6 Ł K 6 W A
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, opierzchnienie 
i łuszczenie śkóęy, wygładza zmarszczki, pory i doły ospowe 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca.
Cena 1 złr.

JAN IHNATOWiCZ
L w ó w ;  (sklepy własne) ulica Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., K r a k ó w :  Sukiennice 1. 20., C ze rn io m -  
ce:  Kynek 1. 2., K r z e m y S l:  Franciszkańska 1. 21

Z a rz ą d  dóbr

Biersaiiowa
poleca do siewu  

Ż y to  „ M o n ta ń sK ie*  bardzo
plenno po zł. 8.-50 

Ż yto  „ T f iu n i |U 1‘ wyborne
po zl. 8.50 

J ę c i m i e ń  z im o w y  po złr.
15.—. W szystkie ceny rozu­

mieją się za 100 kg. netto loco 
slaoya kolojowa-Bierzanów. — 
Yforki po eonie nakładu.

Szczególną uwagę zwre- 
oamy na zimowy jęczm ień, 
który w najmniej sprzyjają­
cymi warunkach wydał obe­
cnie po 20 centnarów metry­
cznych z 1 morga. — Zaleca­
my próby w mniejszych ilo­
ściach, które wysyłam y za po­
braniem pocztowem.

Zamówienia przyjm uje:
Z a r z ą d  d ó b r  w  K l e r z a -  

s io w ie ,  — poczta i staoya 
loco. 8596

W Ę Ż E
gum ow e i parciane

W ęże spiralne
Opakowania gumowe;

Tekturą, asbest 
Minium, bleiw eis

poleca

W . G zopp
najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
(Telefon 286).

KRAJ"Najlepsze
tutki i bibułki

w książeczkach J )
z  p s u j * i c i * c a  G ą s s o w s k i e g o

w yiobu S _  I L T I e j a D - O j O T ^ r s i ^ I e g r o  we Lwowie.
n l ł f  l ¥ s z ę d z i e  d o  n a b y c ia .  •  x

T gilzo przez  k ró tk i czas !
Z  powodu świeżego zakupna to­

warów na sezon obecn}% urządzoną 
została za zezwoleniem Komitentów

w Bazarze krajowym
krajów. Związku Przemysłowego

ul. Trzeciego Maja 5,

W iia  mmiń
to w aró w  w ysortow aiiycli

j a k

S U K M  h K O S Z ?
o 50°/o niżej cen fabrycznych

P Ł Ć T I T ^
o 200/0 niżej cen fabrycznych. 
Tylko przez k ró tk i czas l

PAJĄKI różnorodne, Ł A M 3®¥
dla oświetleń ia ELEKTRYCZNEGO

Hoteli, Hawiarń, Eestauracyi i innych 
Zakładów puolicznych 3137 

poleca po n a j t a ń s z y c h  cenach

_=3 .  D i r h Z , A : 5
we Lwowie, plac klaryac-ki 9.

Na żądanie uskuteczniam wszelkie instala­
cje i kompletne urządzenia do oświetlenia

^ E K T i r i r C Z N E G O .

Piece naftowe do ogrzewania mieszkań.

Znakomity koniak1, francuski 
kuracyj­

ny odznaczony na w ystawie 
Lwowskiej, cała daszka 3'50, 
pół flaszki 1'80, ćwierć flaszki 
1 zł. Do nabycia tylko w han­
dlu Ł e o n iir d h  S o le e łd e j r o  
we Lwowie, ul Batorego J. 8 .

Ł 3390

je ł r .
n a .  ihJ.y o t s l c ę ,

,KUt 5 e/'o po Tuwarz. Kredytów. 
■Ziemsk.’ poszukuje się na prze­
ciąg 1—2 lat. Zgłoszenia pid:  
O r st,-n , p.r. Lwów. 3763

FliifTLRK] SEKENT
z fabryki „ K O Ł O K O L IN "

j e s t  3u l ż  ć Ł o
Urzędowe orzeczenia wkrótce podane będą.

Zam ów ienia, p rzy jm u je  t y l k o

*; s a n  j ^ r o s u i l N k i
we Lw ow ie, „ ( ił ib in d  H o t e l 44.

Dużo mogą zaroLić
panowie obrotni wymowni 

1 z dobrem znalezieniem  się,
b e z  r y z y k a  

n a w e t ,  j a k o  p o b o e m n e
zatrudnienie.

Oferty pod „ E R W E ilB *  do; 
ANNONOEN-EKPEDITION

S C I I A U H I C  Wien k

5zanownym P. T. kuracyuszom
powracającym z wód

p o l e  c o

Piekarnia hyg.enLzna  

M A R C I K i

3794

ICZY ŻEK A
we Lwo wie

l s u L r a JC 3 7 - i r L 0
takie same, jakie się dostaje na. „Atte Wiese“ w Karls­
badzie, jakoteż s u c h a r k i  lu k su so w e , so io d rą g i, 

m a to w o d i-ąg i, r o g a le  itd .
Sklepy; R y n e k  2 7 , — u l.  J a g ie l lo ń s k a  6, — p l .  A k a  

d e m ic k i  2 , — K a ź m ie r z o w s k a  2 .

$ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.
£ 2  d n i e r a  3. s i e r p n i a  rozpoczął się nowy abonament na

Gazete handlowa i losowań „&ERKURYU
c c

wychodzącą ff e  1 ;i p  n  i  e  2 m iesiąca, b e z p o ś r e d n io  poi 16 każdego 
losowaniach.

„SH SftlS  r i t l “  zawiera dokładne wykazy ciągnień l o s o w  austryaekioh 
i zagranicznych, l i s t ó w  z a s t a w n y c h  itd., rozmaito tabolc, oraz ;>optsia]i-n y  
d z ia ł  h a n d lo w y  i  g i e h lo w y .

Z końcem roku iPS* b e z p ła tn y  d o d a te k :  Tj^j!
15 OCEFSISŁ F IS M S O W Y .

Prenumerata:

A dres:

całorocznie wynosi tylko , . 1  złr.
p ó ł r o c z n i e ...............................................— „

I T - a i r - e r a  o k a z o w a  cŁ a -m a o  i  o p ł a t n i e .
Inseraty oblicza się jak najtaniej. 

Adiuinistracya K iaków  — R ynek głów ny

3136

ct.8 0
oo

nr. 5.

Ogłoszenie.
Dnia 18 września o go­

dzinie 10 rano odbędzie 
się w Modzelowce pod Pod- 
hąjcami Licytacya koni, 
bydła, ursąaLcnia domo­
wego, srebra we dworze.

O czem się zawiadamia 
ewentualnych reflel tan- 
tÓW. 3784

K ołd ry
snego wyrobu od zł. . 3.50
K.OCC wełniane . 1.30
M a t e r a c e  z morskich 

roślin od zł. . . 5’—
M a t e r a c e  włosienne . 16.— 
{ S ie n n ik i  od zł. . — 90 
P r z e ś c i e r a d ł a  od zł. 1.— 
J H o sz e w k i od zł. . —'60 
k ió i k a  zelazne sztab. 5.50 

kryte 13.— 
Bielizna damska i mgska, chu­
steczki, ręczniki, płótna, schif- 
fony, dywany, portyery, flran- 
ki, poleca najtaniej magazyn

.T. 3 > r e x le r a  i  S y n ó w
plac Kapitulny 2. wo Lwowie. 

Cenniki 1 próbki na żądania.
3603

Maryan 3731
T9P0LNICK!

Dom lia n J low o-k o in sow y
Lwów ul. Sykstuska 35.

p o l e c a ,  swoje pośrednictwo 
w sprawach majątkowych, jakoto 
przy kupnie i sprzedaży dóbr,

przy zamianach dóbr na Kamienice.
Poszukuje specjalnie 

lasów dębowy ;b. i szpilkowych,!
zdalnych na eksport. |

'TWarząA Towarzystwa Wzajemnej Pomocy uczniów 
Uniwersy tetu Jagiellońskiego, zwraca się z pro­

śbą i wezwaniem do byłycli członków, a obecnie 
dłużników tegoż Towarzystwa, by swe rachunki za­
ległe w Towarzystwie wy równać zechcieli.

Zarząd Towarzystwa oznajmia, że wszystkim tym, któ­
r z y  jubileusz trzydziestoletni swej nioslowności chcą obcho­
dzić, na to nio zezw oli iz o  względu na szkodę, jakaby przez 
przedawnianie długu dla Towarzystwa nastąpić mogła, na 
drodze sądowej wykonania zobowiązań poszukiwać będzie. 
Nadto Zarząd Tow. przygotował do druku wykaz wszystkich  
niepłacących dłużników, którym termin płatności minął (3 lata 
po normalnem ukończeniu studyów na Uniw. Jagiell., ewen­
tualni" i innym) bez względu na to, czy z adresu są znani 
czy nie i ustę ich ogłosi publicznie. Diatego Zarząd wzywa 
wszystkich tych, którymby to niomilom być mogło, że nazw i­
ska ich za niedopełnienie zobowiązań honorowych ogłoszono. 1 
zostały, by najdalej do dnia 15 października b. r. zgłosili Sio 
osobiście lub pisemnie (Collegium Novum IV.) i sprawę za­
łatwić zechcieli.

Do tego kroku stanowczego zmiięza Zarząd Towarzy­
stwa, postępowanie wielu panów dłużników, nawet wyst ki i 
stanowiska w społeczeństwie zajmujących, którzy nie wahali 
się prowadzić drogich procesów z Towarzystwom o za ijr ły  
procent i niewłaściwość Sądu. Nadto z listów niektórych dłu­
żników, w których można wyczytać np.: „Byibym oddał, gdy­
bym wiedział, że Towarzystwo potrzebuje i gdyby do mnio 
nie wysyłano drukowanych 50 wezwań, które czynią wrażenie 
mechanicznego upominania się — boć przecie mam majątku 
ze 20 000 zir." — doszedł Zarząd do przekonania, żo dawni 
członkowie zapomnieli i nie wiedzą- o tern, że i dziś jest mło­
dzież biedna, że Towarzystwo niem oże się więcej odwoływać 
do dobroczynności publicznej. Otóż tym wszystkim Zuiznd 
Towarzystwa komunikuje, żo potrzebuje Towarzystwo pienię­
dzy w ięcej, niż kiedykolwiek na opiatę grubych podatków, 
spłatę długów, na wsparcie ubogich kolegów, sam zas procent 
4°/o ma pokryć koszta administracyi i straty po zmarłych, 
które rocznie wynoszą do 15(10 zir.

Zarząd Towarz. ma błogą nadzieję, że to wezw-anio nio 
pozostanie bez skutku, i że nie będzie potrzebował ogłaszać 
publicznie nazwisk tych, którzy zobowiązań nietylko prawnio 
ważnych, ale i honorowych w ypełnić nio myślą.

-lównocześnie Ąpżasza Zarząd. Towaiz. dłużników by­
łych Towarzystw polskich „Ogniwo" i „Ś\vit“ w Zurychu, by 
wypożyczone pieniądze w  kasach pożyczkowych tychże To­
warzystw do kasy Towarzystwa Wzajemnej Pomocy uczniów  
Uniw. eagioll. zechcieli zwrócić na podstawie §. 24 statutu 
tychże Towarzystw. Akta tych Towarzystw rozwiązanych 
znajdują się w archiwum naszego Towarz. Wrazie, gayby 
to w ezwanie o oddanie grosza publicznego pozostało bez 
skutku, Zarząd Towarz zrobi użytok z aktów i imiona tych 
panów dłużników publicznie ogłosi.

Jan Berszakiewicz Fr.
sekretarz.

Skorupski
prezes.

JUZ WYSZEDŁ KALENDARZ ILUSTROWANY
„ o i o w a  f f o

Egzemplarz oprawny w płótno O ©  ct., z przesyłką pocztową poleconą H O  ct.
Do nabycia  w  ekspedycyi „Słowa Dolskiego^, ul. Chorąkczyzny 17; w  znaczniejszych k s i ę g a r n i a c h

i  b iurach dzienników. 3773

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z„ Hałacińsidego.


